
Nr. 18. Lwów dnia 2 2 .  Stycznia 1 8 6 1 . Wtorek.
W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł .,  na kw artał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju  na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów1 w. a.

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracya „ G ło s u 14 z 
opłatą od w iersza drobnym drukiem (petit) za pierw ­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 cen tów , za 
każde następne po .5 centów, z dodatkiem nałeżytości 
stęplowej po .30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „G łosu“ w rynkn 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.
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Telegram „Głosu.“
W te r f p M  2 1 .  s t y c z n i a, «<><!z. 7 . 

w ie cz ó r .  — Manifest  c e s a r sk i  <!o 
orzeka  : W y b o r y  u sób  w in .  

nycli zb rod n i  s tan u ,  r ó w n ie  ja k  
Wszelkie  u c h w a ł y  p o w z ię te  na z g r o ­
m a d zen ia c h  k o m ita tó w  w zg lędem  
s ą d o w n i c t w a ,  p o d a tk n w  i p rzep ro­
w a d z e n ia  n s ta w  z r .  184S, s ą  n i e ­

w ażne .  P r z e c iw  o p o r o w i  b ę d z i e  

użyta  s i ła .

Lwów dnia 21. stycznia.
„Constitutionnel" zam ieśc i /  w  tych  dniach  

dw ie  korespodeneye ,  dotyczące  się Austryi, a sz cze ­

gó ln ie  n aszeg o  kraju. Stosunki,  w  jakich się ten  

dziennik znajduje do gabinetu  tuileryjskiego i 

sa m e g o  cesarza N apoleona III. i s tan ow isk o ,  ja­

kie zajmuje w Europie, nadają tego  rodzaju ko-  

re sp o n d en ey om  tem większej wagi, i i  nie p o ­

chodzą  o n e  od zw yk łych  dziennika tego kore-  

sp od en tów , ale zdają się m ieć  źród/o sw oje  bar­

dzo blizko gabinetu . P odajem y je przeto w  

c a ł o ś c i :
Pew na część opinii publicznej we F rancyi, p i­

sze „C onstitutionnol“ , k tó ra  chętnie patrzy ła  no żą ­
dan ia  przedstawione Cesarzowi austryackiem u przez  

niektóre prowineye pod rządem  jego zosta jące , znu­
żyła się nagle owem ciągiem zajmowaniem się temi 
samem i sprawam i, a uw ażając te raz  to  samo, co 
je j się dawniej najsłuszniejszem domaganiem być 
wydawało, za wymagania niem ożebne, orzekła, że 
proponowane reform y dążą ni mniej ni więcej jak  
do rozkładu monarchii. Adres oddany p. Schmerlin- 
gowi przez deputacyę z Galicyi wznieci zapewne 
nowe obawy w te j party i. A dres ten równie ścisły 
co do życzeń, jak  pełen uszanowania co do formy, 
mógł jednak  was przekonać, ja k  bez wątpienia już 
przekonał samego M inistra, że nie je s t wcale słabem 
odbiciem zewnętrznych głosów, ale dokładnym w yra­
zem ż y c z e ń ,  chciałem powiedzieć ż ą d a ń  kraju. 
A ustrya  nie doznaje dzisiaj chwilowego tylko w strzą­
śnięcia, na jak ie  narażone bywają wszystkie państw a, 
a  k tóre czas i słowo uspokoić zdołają; A ustrya 
przechodzi przez kryzys stanowczą, w której chorzy 
kończą, lub przychodzą do zdrowia, stosownie do 
zręczności lekarza, co ich kuruje. Głownem tu  za­
daniem je s t  nie pomylić się co do rodzaju choroby 
i wyboru kuracyi.

P . Schm erling przyszedł do władzy z rękam i 
pełoerai obietnic; to  też wiadomość o jego nomina- 
cyi z zapałem przy ję tą  została przez większą część 
francuzkiego dziennikarstwa, które w itało w nim za­
łożyciela system atu konstytucyjnego w A ustryi, i 
widziało już otw ierającą się dla tego m ocarstwa całą 
erę chwały i pomyślności.

Lecz jeżeli takim  mógł być sąd lu d z i, którzy 
nie mogą znać wszystkich warunków tej kwestyi, 
którzy oceniają sprawę tę  z daleka i mało się nią 
troszczą, biorąc za przewodnika w swych wnioskach 
zamiłowanie wolności, uczciwe wprawdzie, ale nieco 
bezw zględne; to  wypadek ten znalazł daleko zimniej­
sze usposobienie u większej części poddanych austry- 
ackich. Czy dla tego, aby miano podejrzywać uczci­
wość i prawość p. Schm erlinga ? B ynajm niej; wszyscy 
oddają mu sprawiedliwość. Czy dla tego, aby pogar­
dzano wolnością, k tó rą  zapowiada ? N iestety, w A u­
stry i nie miano jeszcze nigdy innej dla wolności po- 
8°*dy, jak  tę  co w bajce m iał lis do zbyt zielonego 
^mogi-adu. Zkądże więc pochodzi, że program at p. 
Schm erlinga pOZOStawił niepewność i nieufność w u- 
mysłach ? CZeniuż nje p0spieszono z przyjęciem jego 
darów, z pomocą j eg0 usiłowaniom, i czemu prowin­
eye zam iast wejść otwarcie na drogę liberalną, ja k ą  
wskazywał, p rz y ty ły , j ak to  uczyniła teraz Galicya, 
aby obok jego propozycyj postawić swoje żądania, 
obok jego program atu postawić swój program-at, a 
do tego skreślony w tak  stanowczych słowach, że o 
jego znaczeniu żadnej wątpliwości być nie może.

Otoż co wiele osób zganiło we Francyi. O skar­
żano prowdneye, iż okazują złą wolę i staw iają za­
pory dobrym zamiarom rządu. T rzeba było, mówiono 
we Francyi, ułatw ić rządowi pierwsze kroki może 
nieco chwiejne na te j drodze, która mu je s t nie 
znaną i przyjmować z wdzięcznością co daje, aby 
się przeniknął przyjemnością d aw an ia ; słowem przy­
ją ć  naprzód, aby potem żądać więcej. W yborne to 
rozumowanie ze stanowiska francuzkiego i uczucio­
wego ; ale jak  się zdaje, trzeba być bezpośrednio w 
sprawach politycznych interesowanym, aby je  nale­
życie oceniać.

A najprzód, nie odrzucono jeszcze dotąd ża­
dnej z propozycyj p. Schm erlinga, jeżeli zaś umysły 
są tak  źle usposobione, że aby dziękować, czekają 
na wykonanie obietnic: że naw et pozwalają sobie 
tu i owdzie okazywać nieufność, wybaczyć im to 
trzeba. J e s t to skutek długiego doświadczenia i nie­
ufności tej przyczynę znaleźćby podobno nie było trudno, 
gdyby tylko kto dobrze chciał szukać.

Z resztą program at p. Schm erlinga odznacza się 
pewnem wahaniem się , które nie uszło nikomu Jakaż 
może być tego wahania się przyczyna? M iałżeby nią 
być dyplom z d. 20. października, którego nie chcia­
no ani wykonać ani zaprzeczyć? Miałżeby nią być 
kłopot męża, który niedowierzając swej wspaniałomy 
ślności obawia s ię , aby zbyt wiele nie oddał? Nie 
jestże raczej przyczyną t ą ,  niepewność władzy, która 
gotową będąc do wszelkich słusznych ustąpień i kon- 
cesyj, chce naprzód takowe poznać? To ostatnie 
przypuszczenie ze wszystkich najprzychylniejsze, po­
winno przed innemi otrzym ać pierwszeństwo. Ono 
też mogło wywołać zp ro .lincy j, wreszie do tego i za­
wezwanych, oświadczenia żądań, których nikt nie po­
mówi o brak przyzwoitości i jasności.

Lecz pominąwszy nawet osnowę okolnika mini- 
steryalnego, samo już nazwisko M in istra , musiało 
wzniecić w pewnych częściach państw a obawy, które 
pożytecznym być m oże, jeżeli nieuspraw iedliw ić, to 
przynajmniej wytłumaczyć.

P . Schmerling zostawił jako  członek parlam entu 
frankfurckiego wspomnienia, które będą zawsze oce­
niać w Frankfurcie, ale których się boją w W iedniu. 
Byłoby to zapewne niesprawiedliwem zarzucać komu, 
że je s t N iem cem ; wszelako u M inistra austryackiego 
może to być w ad ą , jeżeli krew niem iecka m a wpły­
wać na politykę i takową mącić. Nie mówi się tu  
aby niemożna kochać wolności w Frankfurcie, ale prze- 
dewszystkiem kocha się tam  wolność n iem iecką; i tę  
kochano tam  nawet zbytecznie i w sposób bardzo 
niepokojący sąsiadów ; mieszkańcy Szlezw iku, Hol­
sztynu, i w, k. Poznańskiego pewnie tego nie zapo­
mnieli.

To też większa część ludów, z jak ich  się sk ła­
da monarchia austryacka niedowierza teraz libera­
lizmowi niemieckiemu, i zdaje im s ię , że czują pod 
tym wyrazem ukryte szpony germamzmu. W  rzeczy 
samej przyznać trzeb a , że Niemcy posiadają jeniusz 
do wynajdowania pozorów, aby wykorzeniać obce na- 
narodowosci a propagować swoją. W  dziesiątym  w ie­
ku chcieli germanizować Słow ian pod protextem  chrztu, 
jak  gdyby nie można zostać chrześcianinem nie będąc 
Niemcem. Później chcą ich cywilizować działając 
zawsze tym samym sposobem ; ktoby im uwierzył, 
to  Słowianie powinni się wyzuć ze swej narodowości, 
aby się pozbyć swej ignorancyi, i trzeba im zostać 
Niemcami, aby przestać być barbarzyńcam i. W  r. 1854 
czyż w skutku jednej z owych troskliwości czysto 
gram atykalnych, a której ślad znajduje się nawet w 
okolniku p. Schm erlinga, nie zmieniono języka poi 
skiego w gimnazyach krakowskich, dla tego że język 
ten nie posiada s ł o w a  b i e r n e g o ?  A przecież 
język ten kw itnął tam  od wieków.

Gdy p. Schm erling ofiarował wolność, obawiano 
s ię , aby to  znów nie było pod tem i samemi w arun­
kam i, to jest, że trzeba będzie zostać Niemcem, aby 
być wolnym. Owoż, zapominać nie godzi s ię , że 
wolność je s t to  roślina , k tó ra  wykłóć się musi na 
gruncie gdzie ma rosnąć i rozwijać s ię , a  przeszcze­
piona z obcego gruntu, ginie. J e s t ona tylko żywio­
łem w narodowości, k tóra je s t od niej wyższą i wię­
cej w artą ; i jakkolw iek narodowi może być wolność 
drogą, wątpimy, aby j ą  tenże chciał przyjąć, jeżeli 
j ą  ma przyjąć od rządu, k tóry  mu je s t obcy, w j ę ­
zyku, który nie je s t  jego językiem , i za pośrednic­
twem ludzi, którzy go nie znają ani z obyczajów, ani

z praw jego. Bo wtedy wypadałoby zrobić dla za­
sady jedności tyle ustąpień, że te  stałyby się regułą 
a narodowość tylko wyjątkiem.

Adres Galicyanów potwierdza jeszcze ten spo­
sób widzenia. Mniej oni dom agają się wolności jak  
autonomii, i odwołują się nie do łaski monarszej, ale 
do sprawiedliwości. Kiedy ludy doszły do takiego w 
swem prawie zaufania, nie można się spodziewać aby
0 prawie tem zapomnić mieli lub takowe opuścić , a 
nawet życzyć sobie tego nikt nie powinien, albowiem 
jeżeli prawa te z a p o z n a n e ,  są przvezyn ruinv 
dla rządu, to praw a te  z a s p o k o j o n e  mogą się -t ie 
dla niego podstawą najsilniejszą. A ustrya usiłując o >r/.< ć 
się lub ominąć słuszne W'ymaganie swych ludów, przyspie­
sza chwile rozkładu, którego oznaki już aż nadto są  wi­
doczne. Lecz jeżeli z tą  zręcznością polityczną, której 
już tylekroć dała dowody, i z tą  p ro sto tą  sumienia, 
jakiej mężowie, którzy n ią k ie ru ją , przedstaw iają 
wszelkie rękojm ie, pozna niebezpieczeństwo i wejdzie 
otwarcie i szczerze na nową kolej, to przeszedłszy 
peryod ofiary, znajdzie niezawodnie sławę wielkości.

Takim  to był jednakowoż, niech kto chce mówi, 
ów podarunek, który ofiarowano prowineyom austry- 
ackim, a  ci którzy najbardziej nacierali na to, aby 
przyjętym  został, byli nierównie mniej liberałam i 
jak  b iurokratam i. Od chwili przejścia p. Gołuehow- 
skiego przez wydział spraw wewnętrznych, biurokra- 
cya austryacka goni re sz tą : trzynaście tysięcy u rzę­
dników musiało opuścić W ęgry, siedm set opuściło 
Kraków: kilka tysięcy będzie również musiało wyjść 
z Galicyi, je s t to następstwo konieczne system atu, 
któryby zapewnił prowineyom austryaekim  adinini- 
stracyę i instytucye narodowe. Lecz ci, którzy już 
padli ofiai ą  tego  system atu, i ci którym  zagraża, 
odpychają go ze wszystkich sil swoich, i nie widzą 
zbawienia monarchii i swego własnego, prócz w sy- 
stem acie liberalno-unitarnym , któryby ich wybrał za 
rozdawaczy dobrodziejstw w całein państwie.

Co do nas sądzim y, że system at ten poprowa­
dzi państwo prosto do zguby; idee dobre wr F ran k ­
furcie byłyby zło w W iedniu; można aż do pewnego 
punktu pojąć jedność niem iecką, nie pojmuje się je ­
dności austryackiej. A ustrya  stoi w obec narodowo­
ści zbyt różuych od siebie rasą  i językiem.

Druga koresp on d en ey a  bez m iejsca  i daty  

jest następującej treści :

Aby dokładnie poznać obecne położenie A ustry i
1 ocenić należycie tę  po litykę, k tó ra  pod pozorem 
zjednoczenia cesarstw a, chcąc zniemczyć prowineye 
sąd z i. że dopnie swego cełu niemożliwemi i niespra- 
wiedliwemi sposobam i, należy bacznie rozważyć ży­
czenia, prawa i siły każdego z ludów, zostających 
pod berłem cesarza F ranciszka Józefa Oto jeden z 
tych ludów występuje z niezaprzeczoną godnością i 
wynurza, czego się spodziewa po sprawiedliwości 
swego władcy. A dres Galicyi je s t obecnie przedm io­
tem  komentarzy całego dziennikarstwa. Naród pię- 
ciomilionowy nie podnosi głosu, dopominając się 
praw sw’oich , bez znalezienia odgłosu, zwłaszcza gdy 
naród te n , odłam wielkiego kró lestw a, broni tylko 
reszty wolności, ja k a  mu jeszcze pozostała z j e ­
go starożytnej wielkości, i ceny krw i, przelanej 
niegdyś za wybawienie tych których prawom dzisiaj 
ulega. Moglibyście ocenić jednom yślność, z ja k ą  się 
cała Galicya podniosła, wyprawić swych posłów 
ku złożeniu swyeh życzeń u stóp tro n u , deputacya 
liczy w swym gronie x ią ż ą t, sz lach tę , właścicieli 
dóbr, w łościan , przem awia ona w imieniu katolików, 
w imieniu rutenow unickich , w imieniu żydów ze 
wszystkich najodleglejszych kończyn k ra ju , nawet 
małe gunny żydowskie wysłały swych reprezentan­
tów, a przynajm niej oświadczenia przychylności dla 
sprawy. W szelkie rozterki w ewnętrzne, jak ie  wedle 
wieści podzielały ten k r a j , wzniecane lub wzmaga­
ne zbyt często przez nieszszęśliwą po litykę, ucichły 
w obec potrzeb spolnej ojczyzny ; wszystkie warstwy 
społeczne, zlane w jedność, nie pomną dziś na nie. 
prócz jednej rzeczy, że ta  sam a krew tę tn i w ich 
ży łach , że ich łączy spólne dziedzictwo sławy i nie­
szczęść, i że im te  same grożą niebezpieczeństwa. 
Trudno wam we Francyi ocenić tę  dzielność i miłość 
ojczyzny, jak iej trzeba na dokonanie podobnej ma- 
nifestacyi w narodzie, gdzie w szystko, co je s t zor­
ganizowane , składa się z żywiołów obcych i dążą­
cych od dawnych la t do zniweczenia życia publiczne­

go i osłabienia ducha narodow ego; lecz nie uszła 
naszej uwagi zapewne potęga ruchu , którym  n ikt 
nie kierow ał: nikt nie wstrzywywał . a  dokonanego 
bez zamieszania porządku , również wspaniałego swo­
ją  roz< iągloscią , iak wzruszającego przez swoją je ­
dnomyślność I aim i impotunt par son et endue que p a r  sa 
tnuchnnte i/nunimite)

Adres je s t wyrazem godnym tego ruchu. Czuli 
to deputow ani, że ja k  z j e d n e j  strony nie powinni 
ubliżać uszanowaniu, winnemu dla monarchy. t..k z 
drugiej nii' powinni czynić ujmy w odwadze w wy 
łuszczeniu praw ludu,  który ich w ysłał.

Z adają oni dla prow incji pewnego rodzaju 
Owe orla  we) au tonom ii, a  widowisko, jak ie  z siebie 
da l i , okazało że ich kraj tego godzien.

Żywiołem tej auton mii ma być sejm prowin- 
cyonalny. pochodzący z wyborów, a powołany, jako 
ciało deliberujące, stanowić (a ressoudre) w sprawach 
krajow ych, dotyczących dobra moralnego i m atery- 
alnego (qui interessent le bien m oral et m ateriel 
du pays.) Innym żywiołem autonomii ma być adm i­
nistracya narodowa zam iast tego z a rz ą d u , k tóry  po­
wierzał rękom obcym dostojeństwa kościelne i urzę­
dy publiczne; ma nim być używanie jeżyka narodo­
wego we wszystkich wydziałach służby publicznej, 
nakoniec wolność uniwersytetów  i rozwój szkół, okry­
tych pam ięcią sławy.

Te żądania są  niezaprzeczenie słuszne, aby 
nie szukać dale j, są one tylko wznowieniem, (re­
production) artykułu  I. tra k ta tu  wiedeńskiego z d. 9. 
czerwca 1815 zapewniającego Galicyi reprezentacyę i 
urządzenia narodowe, uznającego wraz z neutralno­
ścią m iasta Krakowa niezawisłość uniw ersytetu k ra­
kowskiego, i wszystkie jego dawne przywileje, tra k ­
ta tu  , k tóry  jednem  słowem przyobiecał wszystko, co 
mogło posłużyć ku zachowaniu życia narodowego na 
całej dziedzinie dawnej Polski Galicyi wolno przy­
wodzić A ustry i na pam ięć tra k ta ty  zaw arte przez 
całą Europę i dziś jeszcze szanowane przez m ocar­
stw o, któreby miało najwięcej powodów do zerwania 
ich więzów, nie uwłacza tem  G alicya bynajmniej 
swojej powinności, gdyż A ustrya nie poniosła z tych 
trak tatów  żadnej krzywdy ani szkody.

Niesłusznem byłoby lękanie się tej śmiałości 
Galicyanów i niesłuszna ztąd  obawa o jedność mo­
narchii. Odwaga ta  je s t właśnie dowodem ich szcze- 
lości i chęci pozostania pod berłem  cesarza F ran c i­
szka Jozefa. Coż bowiem mogliby zdziałać ? Mogłaż- 
by Galicya mieć nadzieję stanow ienia osobnego k ró­
lestw a? Odzyskawszy dziś niepodległość, musiałaby ją  
natychm iast postradać i wtedy może nowemu uledz po­
działowi. Niech się więc A ustrya  nie trwoży, jeżeli 
słowom nie u f a , niech je j in teres będzie rękojm ią, 
a same ż ą d a n ia , jak ie Galicya zanosi, dowodzą 
ty lk o : że nie chodzi o nic innego, ja k  o reorgani- 
zacyę k r a ju , o ustalenie zgody, o wzrost handlu, 
przemysłu, na uk ,  sz tu k , słowem o sprowadzenie na 
kraj spokoju i dobrego mienia.

Czyż zechcą już raz wyrozumieć austryaccy 
mężowie s tan u , że to niedobra polityka uciskać cią­
gle ludy, którem i się rząd zi, że pewniejsze je s t pa­
nowanie z zaspokojeniem interesów, niż z zapozna­
niem i naruszaniem  praw ? Galicya zaspokojona w 
swych prawych wym aganiach, będzie podporą dla 
m onarchii, utrzym ać zaś Galicyę pod uciskiem mo­
żna tylko za pomocą licznej arm ii. Coż A ustrya po­
stawi naprzeciw swym nieprzyjaciołom , jeżeli wojska 
muszą walczyc z własnymi poddanymi ?

Jeżeli zamierzone przez rząd reformy, jakich 
A ustrya jeszcze nie doznała, zależące na uznaniu 
praw  i interesu ludów, m ają rzeczywiście przynieść 
ow oce, należy je  przeprowadzać rzetelnie i z wy­
trwałością. Rewolucya r. 1848 dała także hasło do 
niektórych refo rm , lecz te  zostały zastąpione nowym 
uciskiem.

Należy się spodziew ać, że korzystne przyrze­
czenia, dane galicyjskim deputow anym , nie będą 
miały skutków tak  opłakanych, i że A ustrya wkro­
czy raz już o tw arcie, i bez obłudy na drogę wolno­
myślności, czego je j wszyscy przyjaciele doradzają, 
a co ją  jedynie wybawi od zagłady.

Jakkolw iek  poczyniliśm y zaw czasu  s to so w n e  

po tem u kroki do w/.idzy, ażeby redakcvi naszego  

dziennika w o ln o  by/o odbierać  pisma peryodyczne
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n ie m a j ą c e  d e b i tu  w  A u s t r y i ; j a k k o lw ie k  każdy  
rząd, n a w e t  rosy jsk i ,  za z w y c z a j  t a k ie g o  p o z w o l e ­
nia  r e d a k e y o m  n ie  o d m a w ia  : j a k k o lw ie k  w  k o ń c u  
n a w e t  i w  A ustry i  w y c h o d z ą c e  dz ien nik i  d a w n ie j ­
s z e  tej w y j ą t k o w e j  s w o b o d y  u ży w a ją  o d  d a w n a ,  
a n o w e  u z y sk u ją  ją bez  t r u d n o ś c i ;  m y  j e d n a k ,  
m i m o  n a ju s i ln ie j s z y c h  s t a r a ń ,  d o t y c h c z a s  j e s z c z e  
s w o b o d y  tej n ie  o tr z y m a l iś m y  i w  s k u t e k  t e g o  
m u s im y  s i ę  o b c h o d z ić  o  ta k ich  ty lko  d z ien n ik a c h ,  
d o  k tó r y c h  p rzy stęp  j e s t  dla ca łe j  p u b l ic z n o ś c i  
n ie w z b r o n n y .  W  sk u te k  t e g o  o g r a n ic z e n ia  j e ­
s t e ś m y  nieraz  z m u s z e n i  o  n i e k tó r y c h  w a żny  cl 
w y p a d k a c h  c a łk ie m  n i e  w i e d z i e ć ,  a lbo też w i a ­
d o m o ś c i  o  s p r a w a c h  p o lsk ich ,  p o d a w a n e  przez  
d zien n ik i  p o l s k ie  dla każdej  innej r ed a k c y i  przy­
s tę p n e ,  w y c z e r p y w a ć  z p ism  c u d z o z ie m s k ic h .  W  
ta k ie m  p o ło ż e n iu  i dzisiaj s ię  z n a jd u jem y ,  po d a ją c  
a r ty k u ł  d z ien n ik a  p o z n a ń s k i e g o ,  o k r e ś la ją c y  s t a ­
n o w i s k o  p o s łó w  p o lsk ic h  na s e jm ie  b e i l iń s k im  
w  t łu m a c z e n iu  z n i e m ie c k i e g o  d z ien n ik a  -P r e u s i -  
s c h e  Z e itu ng" .  W e d l e  n i e g o  d z ien n ik  p o z n a ń sk i  
pisz e  c o  n a s tęp u je :

O znaki czasu  i zew nętrzne stosunki n a d a ją  w iel­
kiej w agi sejm ow i , k tó ry  się m a zebrać  w- tych 
dniach  w B erlinie. (A rty k u ł ten  p isany  przed ro z ­
poczęciem  sejm u. P . R .) W ażność  teraźn ie jszego  sej 
m u nie zależy  ty le  od sm utnego zd a rzen ia , k to iem  
P ru sy  do tkn ię te  są  p rzez  śm ierć  k ró la ,  ile raczej od 
ogólnego usposobienia um ysłów  w całe j E urop ie  i  dą  
żenią k u  tem u , aby  u rządzen ia  państw  i narodów  o- 
p rzeć  na spraw iedliw szych i trw a lszy ch , niż d o tą d , 
podw alinach. D la tego będzie p rzyszły  sejm  nadzw y­
czaj w ażnym  d la  w. x. Poznańskiego. D ziejów  koleje 
zdarzy ły  że w. x . P ozn ań sk ie  m usi z am ia s t zapew nio­
nej m u tr a k ta te m  w iedeńskim  rep rezen tacy i narodow ej 
zadow olnić się cieniem  zastęp stw a  swoich interesow­
n a  pow szechnym  sejm ie p ru sk im . D zięki naszym  po ­
słom znalazło  x ięstw o zastępstw o  to  w m ierze bardzo 
skrom nej w p ro w ad z ie , lecz odpow iednej swem u nader 
trudnem u  stanow isku. S tanow isko  to  będzie tego roku  

niem niej p rzyk re  i niem niej fa łszyw e, ale z trudno  
ściam i w z ra s ta  jego  znaczenie. —  Z m iana okoliczno­
ści w ym aga tak że  zm iany ta k ty k i ze stro n y  naszego 
ko ła  poselskiego. D o tychczas ogran iczała  się tak ty k a  
ta  na zaża len iach  przeciw  pojedynczym  nadużyciom
w ładz. D ośw iadczenie nauczyło, że zaża len ia  te  były 
bez s k u tk u , choć w ogóle nie bez pożytku  L ecz 
te ra z  b rakn ie  c za su , cierp liw ości i środków', by p r  
w adzić ty lko  podjazdow ą w ojnę przeciw ko system ow i 
n iepopraw nej b iu ro k ra c y i, k tó ra  poczytu je  siebie za 
cel, k ra j zaś  i naród  zaś m artw y  środek, i zniew ażając 
zasadnicze p raw a  w. x. Poznańsk iego  używ a to  p rz e ­
mocy, to  podstępu  na  zniszczenie te j polskiej k ra in y  
Z daje  się że p o trzebna  je s t  i na  czasie te ra z  uderzyć  
w sam  korzeń  z łe g o , k tó re  zaw iera  w sobie zarody  
w szelkich nieszczęść naszych  i rozpocząć w stępny boj 
przeciw ko narodow em u system ow i (t. j .  niem ieckiem u) 
a  to  na podstaw ie najobszern ie jsze j kw estyi w. x. P o ­
znańskiego, k tó ra  je s t  ty lko  częścią  o rgan iczną w iel­
k iej kw esty i polskiej. N iem n ie j, czego w. księstw o 
zaw sze o tw arcie  i stanow czo żądać  w inno , i co w 
nieznośnem  położeniu naszem  jakąkolw-iek ulgę p rzy ­
nieść m oże, j e s t : aby uchw ały  kongresu  w iedeńskiego 
zapew niające prow ineyom  podzielonej w r. 1772 P o l­
ski narodow ość za  gw arancyą m ocarstw  europejsk ich  
zosta ły  w ykonane rze te ln ie  w całej swojej rozciągłości 
gdy pięknych słów ek i ośw iadczeń obok ciągłego u c i­
sku narodow ego m ieliśm y  ju ż  aż do zbytku. —  U zna­
je m y  z jed n e j s trony , że trudno  będzie nadać  na leży tą  
form ę ty m  w ym aganiom  w obec sejm u p ru sk ieg o ; z 
d rug ie j s trony , że sy s tem atyczna  oględność w w ykry­
w aniu  w ad  prow incyonalnej ad m in is ta rcy i wzbudzi 
niezadow olenie w ielu z re s z tą  bardzo zacnych w y­
borców, przezco zadan ie  naszych  posłow' s ta je  się 
n a d e r  trudnem . Je s te śm y  w szelako tego  zd an ia , iż 
posłow ie nasi winni baczyć b ard z ie j na  dobro spraw y, 
niż na  chwilowy pok lask  ogółu. Bój w stępny niewy- 
k lucza  z re s z tą  d robnych  u tarczek . Z ależy  ty lko  na 
tem  n a jb a rd z ie j, by n ierozprószać w łasnych sil i nie- 
zbaczać od głów nego celu przez  rozm yślne i za sad ­
nicze trw an ie  w tak ty ce  podjazdow ej. W ażność  
położenia okaże się za raz  po o tw arc iu  sejm u na 
pierw szych posiedzen iach  i w ym aga ona w ielkiej u- 
w agi i czujności ze stro n y  posłów naszych. W ażn ie j­
sza  d ia  teg e  niż k iedykolw iek , by w szyscy zaję li 
w cześnie stanow iska sw oje i k rok i swoje w spolnych 
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W  chwili tak ie j ja k  obecna, niepodobna odw ró­
cić uw agi od k w e s ty i, k tó re j rozw iązanie s ta ło  się 
przedm io tem  pow szechnego zajęcia, to  je s t  od kw esty i

reo rg an izacy i k ra ju . Może oczekujecie ode m nie 
don iesień  o w ypadkach  b ieżących, now in m iejscowych, 
k tó re  w innych czasach  d o sta rcza ją  w ątku  podobnym  
korespondeneyom . D ziś n ieżądajc ie  tego. W szy s tk ich  
oczy z natężeniem  p a tr z ą  w je d e n  p u n k t ,  z k tórego 
m a w yjść ziszczenie danych nam  obietn ic. W y b acz ­
cie więc korespondentow i, że i jeg o  m yśl k rąży  około 
ow ych kw estyj, o k tó ry ch  da  B óg może w niedługim  
czasie odzywać się będą  głosy w pow ażnym  gronie 
sejm ow em . N im  stan ie  pośród  nas ta  m ów nica , na  
k tó rą  k ra j z u tęskn ien iem  c z e k a , zadanie  je s t  i ob- 
w iązk iem  jedynych  organów  o p in ii, ja k ie  d o tąd  m a­
m y, rozb ie rać  to  co się m a s ta ć  sejm ow ych rozpraw  
p rzed m io tem , dopom agać do w yrobienia się z d a n , 
k tó re  w ten  czas ty lko  b ędą  m ogły w sali ob rad  z 
należnym  ozwać się n ac isk iem , jeże li się wcześnie 
w y jaśn ią  i u s ta lą . W szak  w ychodzim y jak b y  z c ie ­
m nicy n a  dzienne św iatło . P rzez  d ługi p rzeciąg  cza­
su  niebyw ało m iędzy nam i rozpraw  ó te m , o czem  
w ysłannicy nasi nie ty lko  ro z p ra w ia ć , a le  stanow ić 
b ęd ą  pow ołani, je że li rzeczy pó jd ą  ty m  try b em , ja k i 
im  z góry w ytkn ięto . A  choćby inaczej się sta ło , 
choćby gorące i n ie c ie rp liw e , bo upraw nione oczeki­
wanie nasze jeszcze  n a  d łuższe próby  i dalsze zaw o­
dy n a rażonem  być m iało , to  i w tak im  raz ie  nie b ę ­
dzie z n aszą  sz k o d ą , gdy w m y śli p rzyna jm n ie j obe­
znam y się z tem  p o le m , k tó re  do tąd  było d la  nas 
zam kn ię te . B ędzie w am  zapew nie coraz w ięcej p rz y ­
byw ać korespondency , podobnej t r e ś c i ,  a  w te j n a ­
dziei cieszę się ju ż  naprzód  d y sk u sy ą , k tó ra  zaw sze 
jeże li szczera , prow adzi do jedne j i te j sam ej m ety, 
to  je s t  do uznan ia  praw 'dy.

M nie w każdej kw esty i najm ilej w ychodzić z 
fak tów  danych i do nich naw iązyw ać rozum ow ania  i 
w nioski. W  najw ażn ie jsze j na  te raz  kw esty i p raw a 
w yborczego coż stanow i te  dane ? Z pom iędzy z a ry ­
sów, z k tórych  jed n e  choć św ieże ju ż  są  napoł z a ­
ta r te ,  a  drugie lekk im  dopiero  pociągiem  p io rą  d o ­
tk n ię te , trzy  główne p u n k ta  w y stęp u ją  w yraźnie, trz y  
z a sa d y , rep rezen tacy a  in teresów , w ybory w pew nej 
części p o śre d n ie , cenzus rozm aite j w ysokości podług 
m iejscow ych w' gm inie stosunków . N iech  m i będzie 
wolno bliżej się ty m  trz e m  punk tom  p rzy p a trzy ć .

J a k ie  je s t  pow ołanie se jm u ?  Oczywiście uchw a­
lać ustaw y, a p rzynajm nie j w yrab ić  do nich p ro jek ta , 
J a k iż  pod  tym  względem  j e s t  in te re s  k ra ju  i k aż­
dego z osobna obyw ate la  k ra ju ?  N iem oże być inny, 
ja k  ty lko  te n ,  żeby ustaw y by ły  słuszne i sp raw ie ­
dliw e, m ądrze  o b m y ś la n e ,  p o t r z e b o m  k ra ju  o d p o w ie ­

dnie i ta k  obw arow ane, żeby w w ykonaniu  niem ogły 
być spaczone. T en  naczelny, całem u społeczeństw u 
wspólny in te res  obejm uje i ubezpiecza za razem  w szys­
tk ie  inne cząstkow e i indyw idualne in te resa . W  jego  
zaspokojeniu  znajdzie każden z n ich zaspokojenie 
w łasne. M ając  ręk o jm ię , że ustaw y będą ta k  do­
skonale, ja k  ty lko  być m ogą b io rąc  rzeczy  po ludzku, 
każden  z ow ych p a rty k u la rn y ch  in te resó w  będzie  
m ieć zarazem  rę k o jm ię , że w niczem  pokrzyw dzonym  
ani na szw ank narażonym  n ie  zostanie. Id z ie  więc
0 tę  rę k o jm ię , o zabezpieczen ie  owego nacze lnego , 
całem u narodow i wspólnego in teresu , k tó ry  w szystk ie  
podrzędne, poszczególne in te re sa  obejm uje, to  je s t  o 
zabezpieczenie tak ie j ja k a  ty lko  je s t  m ożebną dosko­
nałości ustatv . R ękojm i te j nie podobna znaleźć w 
czem in n em , j a k  ty lko  w sk ładzie grona sejmowego
1 w jak  najw iększej obrad  sw obodzie. S k ła d  c ia ła  
praw odaw czego tem  pew niej da  ow ą rę k o jm ię , k tó ­
re j szukam y, im  pewniej ciało to sk ład ać  się będzie 
z mężów o św ia tą , cno tą  o b y w ate lsk ą , znajom ością 
k ra ju  c e l u j ą c y c h ,  a  p rzy tem  ile m ożności z tok iem  
ustaw odaw stw a, ja k o  z p rzedm io tem  pow ołan ia  swego, 
dokładnie obznajom ionych. Ż eby  więc tacy  ludzie i 
ty lko  tacy  weszli do c ia ła  praw odaw czego, tego  w y­
m aga in te re s  k ra ju ,  k tó ry  je s t  zarazem  in teresem  
każdego obyw atela , i tego  ty lko  w ym agać m ogą owe 
poszczególne i n t e r e s a ,  d la  k tó ry ch  n iby zabezpie­
czenia osobna im  m a być p rzyznana rep rezen tacy a  
T o słuszne i upraw nione w ym aganie  ogółu  i nic w ię­
cej, powinno m ieć na  oku praw ' 0  w yborcze. R e p re ­
zen tacya  więc zdan iem  m o je m , je ś li  m a odpow iadać 
pow ołaniu sw em u, pow inna być re p re z e n ta c y ą  k r a j u  
a  nie rep rezen tacy ą  i n t e r e s ó w .  R ep rezen tan tem  
n arodu  a  n ie  rzeczn ik iem  tego  lub owego cechu p o ­
w inien się czuć każdy  członek zgrom adzenia  p raw o ­

dawczego.
G dybym  m ógł nabyć p rzek o n an ia , iż rep rezen ­

tacy a  in teresów  da  nam  św ia tle jszą  i w p rzym io ty  
obyw atelskie bogatszą  izbę praw odaw czą, niż re p re ­
zen tacya  k r a j u , p isałbym  się n a  n ią , aczkolw iek z a ­
wsze z n iechęcią . A  z te j niechęci w ytłum aczę się 
wam. Ów podział c ia ła  w yborczego n a  podstaw ie 
interesów  zaw sze nie m ile mnie trą c a . A lbo ta  pod­
staw a m a sw oje rzeczyw iste tło , albo go n iem a. Je ś li 
go n iem a, je ś li w szystkie in te re sa  w dzisie jszem  spo­
łeczeństw ie w iążą  się ju ż  i sp ływ ają w jed en  spólny 
in te re s ,  w in te re s  k ra ju , n a ten czas podział ów je s t  
ty lko  m echanicznym  środkiem , je s t  czem ś sztucznem , 
dowolnem  i n ieszczerem . J e ś li  zaś ów podział na 
in te resa  m a się o p ie rać  n a  jak iem kolw iek  rzeczyw i-

s tem  t l e ,  to  może on być ty lko  eufem istycznym , 
dźw ięczn iejszą nazw'ą, okraszonym  podziałem  na  stany . 
W  tak im  raz ie  je s t  on nie k rok iem  nap rzód  ale k ro ­
k iem  w stecz, je s t  on naw ro tem  ku  p rzeszłości, z k tó ­
re j dz ięk i Bogu ju żeśm y  się o trzęśli, i k tó r ą  jeś lib y  
w skrzeszać chc iano , n iechby przynajm nie j m iano od­
wagę nazw ać rzecz po im ieniu . Że zaś tę  o s ta tn ią  
a lte rn a ty w ę  nie bez przyczyny dopuszczam , to  m oty ­
wuję owym dalszym  in teresów  podziałem  na  w iększą 
i m n ie jszą  w łasność gruntow ą. P o jąćb y  jeszcze 
m ożna jakko lw iek  nie pochw alić, odosobnienie in te re ­
sów przem ysłu  od in teresów  roln ictw a. A le  w czem 
m a się różnić in te re s  ro ln ic tw a  n a  w ielk im  obszarze 
od in te re su  ro ln ictw a n a  obszarze szczuplejszym , to  
ju ż  tru d n ie j byłoby w ykazać. W szak  z rów nem  p ra ­
wem m ożnaby odróżnić in te re s  w łaśc ic ie la  fabryki od 
in te re su  w łaśc ic ie la  w a rs z ta tu ,  p an a  kam ienicznego 
od p osiadacza  p rzedm ie jsk ie j zagrody, i ta k  dalej. 
D la  tego  w ydaje m i się, jakoby  pod pokryw ką in te ­
resów’ rzeczow ych ukryw ały  się tu  ty lko  in te re sa  r a ­
czej osób, a  więc wziąw szy je  zbiorow o, in te re sa  s ta ­
nów'. T ak i zaś podzia ł w ty m  s tan ie  rzeczy  ja k i u 
n as w idzę, m am  n ie ty lko  za  n ieuspraw ied liw iony , ale 

naw et za szkodliw y. W sz a k  k ra j nasz  ta k  niedaw no 
p rzeszed ł p rzez  rew olucyę socyalną. M ówię przez 
rew o lu cy ę , nie p rzez  re fo rm ę , bo po słusznem  ale 
nagłem  daw nych stosunków  zerw aniu  n iedano się za ­
w iązać now ym  na to  m iejsce stosunkom . R ozdarcie  
owo n iezab liźn iło  się je sz c z e , a le zaczyna się goić i 
k ażdy  kom u przyszłość k ra ju  n ie ję s t  obo jętną, pow i­
nien strzedz  się p iln ie, aby  owej ran y  n ieobraził nie- 
opatrznem  dotknięciem . D ość ju ż  długo waśniono nas 
i jednych  przeciw  drug im  staw iano. C zas ju ż  żeby 
zap rzes tano , a  je ś li n ie  je s te śm y  dość siln i, żeby to  
w ym ódz, n iem ożem y p rzynajm n ie j p o ch w alać , kiedy 
się to  znow w nowej form ie po w ta rza . K ażda insty- 
tu cy a  oddziaływ a n a  usposobienie ty c h , k tó rych  do­
tyka . P o d z ia ł na  s tany , jakko lw iek  upozorow any, p rzy  
ty m  jednym  ale  ta k  w ażnym  akcie, n ieochybnie znow 
ro z ją trz y  te  usposob ien ia , k tq re  hodow ać i na obie 
s trony  rozw ijać  było zadaniem  la t  osm dziesięciu 
ośm iu. I  otoż powody, na  k tó rych  z n iechęcią p isa ł­
bym  się n a  ów podział in teresów  p rzy  uk ładzie  p raw a 
w yborczego, chociażby m nie n aw et z innych względów 
o po trzeb ie  jego  przekonano. A le te j po tizeby  nie 
w idzę. N iew idzę dlaczego c h ło p , m ieszczanin lub 
szlacheic m a koniecznie osobiście pilnow ać w sejm ie 
in te re su  m alycli lub w ielk ich  posiad łośc i z iem sk ich ,
i n te r o s u  p r z e m y s łu  i t .  d . ,  t e n  i n t e r e s  w ra z  Z

in teresem  całego k ra ju  lepiej m oże być zastąp ionym  
przez ludzi nie tego  w łaśnie, że ta k  pow iem , cechu, 
a le ludzi św iatłych  i gorliw ości obyw atelsk iej?  N iew idzę 
dlaczego in te resa  m oralne, np. in te re s  ośw iaty n a ro ­
dow ej, m a ją  być obcem i ro ln ikow i lub obyw atelow i 
m ia s ta , i to  ta k  dalece obcem i, żeby dla ochrony 
swojej po trzebow ały  speeyalnej rep rezen tacy i ? W szak  
ów ro ln ik  czy m ieszczan in  sam  c z e rp a ł, a  dzieci i 
w nuki jego  cze rp ią  i czerpać  b ędą  św ia tło  d la  siebie 
w te j sam ej św ia tła  k ryn icy . I j e m u  m a to byc obo- 
ję tn e m , czy owe św iatło  popłynie sk ąp ą  lub ob fitą , 
czystą  lub m ętną  s t ru g ą ?  N iew idzę nakon iac , dopu­
ściwszy naw et po trzebę  podziału  na in teresa , na  jak ie j

c h n e m  u z b r o je n ie m ,  a w  kraju  zbierają s ję l ic zne  
po d p isy  na a d r e s ,  w  k tó r y m  w y r a żo n ą  m a b y ć  
e n e r g ic z n a  p r o te s ta c y a  p r z e c iw  ty m  u r o sz c z e n io m  
n ie m ie c k im .

C zy  k w e s t y a  -u c i śn io n e j  n a r o d o w o ś c i -  Czy  
in n e ,  w  d a lsz e m  p o lu  l e ż ą c e  p la n y  są  p o w o d e m  
s y s t e m a t y c z n e g e  zbrojen ia  s i ę  N i e m i e c ,  tr u d n o  
dzisiaj ro zs tr z y g n ą ć .  D o s y ć ,  ż e  a m b a s a d a  fran-  
c u z k a  w  B er l in ie  w y s ła ła  d o k ła d n y  raport  d o  
P aryża  ,że  k ad ry  w o js k  p ru sk ich  są  już  tak u r z ą ­

d z o n e ,  iż każdej  ch w i l i  m o g ą  w  p o le  w y r u s z y ć .  
Czy w y r u s z ą  na p ó ł n o c ,  c zy  na p o ł u d n i e ,  c zy  
na w s c h ó d ,  a b y  b r o n ić  „ n i e m ie c k i c h -* w ó d  R e n u ,  
najb liższa  p r z y s z ło ś ć  o k a ż e .

T y m c z a s e m  te le g r a m  z T u r y n u  d o n o s i  o  
g w a ł t o w n y m  a r ty k n le  w  -O p in io n e -  pod  n a p i s e m ;
• P ru sk ie  d e m o n s t r a c y e - ,  w  k tó r y m  p o w ia d a  o r g a n  
C avou ra ,  że  dla u s p o k o j e n ia  W ł o c h  trzeba k o n i e ­
c z n ie  W e n e c y i .  D o p ó k i  W e n e c y a  o d  W ł o c h  o -  
d e r w a n a ,  d o p ó t y  k a żd y  ś r o d e k  j e s t  d o b ry ,  aby  ją  
A ustry i  o d e b r a ć .  W  ty m  c e lu  k o r z y s ta ć  s ię  
b ę d z ie  z każdej  o k a z y i , a jeś l i  tej z a b r a k n ie ,  to  
s ię  ją  s t w o r z y .  Dalej  groz i  O p in io n e :  Czyż  b ę d ą  
m o g ł y  W ł o c h y  o d m ó w i ć  p o m o c y  F ra n cy i ,  przy  
z d o b y w a n i u  krain  n a d r e ń s k i c h ,  jeśl i  n a g r o d ą  ta ­
kiej p o m o c y  b ę d z ie  dla nas  W e n e c y a ? . . .  N ie m c e ,  
które  w  o b r o n ie  R e n u  n a d  M in c io n e m  i P a d e m  
w a l c z y ć  c h c ą ,  u trą cą  R e n  —  z d o p ó k i  A u strya  
j e d n ą  n o g a  na  w ł o s k ie j  z ie m i  sto i ,  d o p ó ty  W ł o ­
c h y  b ę d ą  s i ę  ł ą c z y ć  z w s z y s t k im i  jej n ie p r z y ­
j a c i ó ł m i ,  i n ie p r zy ja c ió łm i  ty c h ,  k tó rzy  z nią  są  
w  p rzym ierzu .

O to ż  m in is t e r y a ln y  o r g a n  T u r y n u  w idz i  w  
w o j e n n y c h  p r z y g o t o w a n ia c h  P ru s  w y r a ź n e  p la n y  
p r z e c iw  z j e d n o c z e n i u  s i ę  W ł o c h .  G roźna i w o ­
jen n a  na  z e w n ą trz  „ O p in io n e "  u spak aja  w  d o m u  
r o z g o r z a łe  u m y s ły .  S ą d z i ,  że  po l i tyka  u m ia r k o ­
w a n a  i o rg a n izu ją ca  o d n ie s i e  z w y c i ę z t w o  nad  
s t r o n n ic t w e m  „ c z y n u " .  Z p o le c e n ia  kró la  m ia ł  
T  iirr o d w ie d z i e ć  G a r y b a ld e g e  na  Caprerze  i s k ł o ­
n ić  g o  d o  u m ia r k o w a n ia ,  przynajm nie j  c o  d o  ter ­
m i n u  na  marzec .  Mi mo to  nacze ln i cy  s tr o n n ic tw a
„ c z y n u "  i to  p ra w ie  ci s a m i , k tórzy  k ie ro w a li  
w y p r a w ą  d o  S y c y l i i ,  rozesz l i  s i ę  po  k r a ju ,  a 
w e r b u n k i  o c h o t n i k ó w  d o  w y p r a w y  na  W e n e c y a  
p o s tęp u ją  sz y b k o .

Ś r ó d  p o g r ó ż e k  o r g a n u  m in is t e r y a ln e g o  i g o ­
tującej s i ę  p u b l icz n ie  w y p r a w y  o c h o t n i k ó w  w y ­
syła  kró l  E m a n u e l  je n e r a ła  L a  M arm ora  d o  B e r ­
l ina, aby  p o w in s z o w a ć  t r o n u  n o w e m u  k r ó l o w i , 
który  przed  k i lk o m a  d n ia m i  w  p r z e m o w ie  do  
arm ii  p o w ie d z ia ł  w y r a ź n i e ,  ż e  w k r ó t c e  m o g ą  
za jść  rze cz y ,  g d z ie ,  aby  na z a w s z e  n ie  u p a ść ,  k o -

o u i w o ń j i  u d i ' v c i  E  —  'z  j

ważce każdemu z nich odpowiedni udział odważyć, . m e e z n ie  z w y c i ę ż y ć  b ę d z ie  potrzeb a!  
tak żeby żaden nad właściwą miarę nieciążył i dru- j  Pod G aetą do  1 9 .  by ła  c isza .  O statni  fran-
gich nie p rzew aża ł?  Czyż tu  w ystarczy  m ia ra  p o ­
d a tk u  ? Czyż in te re sa  to  w życiu , w prak tyce  są  ta k  
szczelnem i poprzedzielane p rzeg ro d am i, żeby m ożna 
wyosobnić w każdym  to  co jem u  ty lko  w łaściw e a  co 
z innemi w spó lne , i podług  teg o  w ym ierzyć p rz y p a ­
d a jąc ą  n a  każden ilość głosów  w rep rezen tacy i?  G dy 
tego  w szystkiego niew idzę, n iem ogę tem  bardziej po ­
godzić się z rep rezen tacy ą  in te resó w  i w b raku  o r ­
g a n i c z n e j  podstaw y , k tó rą  m am  za najw łaściw szą, 
w idzę ja k o  jedyn ie  m ożebny na  ten  raz  podział te ry - 

to ryalny  n a  okręgi w yborcze.
O innych p u nk tach  odnoszących  się do te j kw e­

sty i napiszę w am  w tych  d n ia c h , je ś li chcecie dla 
podanych uw ag kolum ny dziennika w aszego otw orzyć.

Przegląd polityczny.
N a p ó łn o c n e j  k o ń c z y n i e  N ie m ie c  g o tu ją  s ię  

w a ż n e ,  p r a w d o p o d o b n i e  w o j e n n e  w yp adk i.  Aby  
r zu c ić  iskrę  z a p a łu  w  z m a r tw ia łe  c ia ło  na ro d u  n i e ­
m i e c k i e g o  , a w  razie  u s tę p s tw a  A d ry a ty k u  aby  
dla c z te rd z ie s tu  s i e d m i u  m i l i o n ó w  N i e m c ó w  d o b ić  
s ię  m orza  s w o j s k i e g o ,  u c h w a l i ł  Z w ią z ek  n ie m ie c k i  
w  F r a n k fu r c ie  nad  M e n e m  na w n io s e k  P r u s ,  
b e z w ło c z n ą  e x e k u c y e  p r z ec iw  D a n i i ,  uc isk a ją ce j  
p od  s w e m i  rząd am i n a r o d o w o ś ć  n ie m ie ck ą .  N ie -  
zgadza  to  s i ę  w p r a w d z ie  z g ło s z o n ą  w  c a ły c h  
N ie m c z e c h  t e o r y ą  n ie u z n a w a n ia  praw żadnej  
n a r o d o w o ś c i , a le  tu  idz ie  o  m o rze ,  i rozrusza n ie  
g n u ś n y c h  u m y s ł ó w  n ie m ie c k ic h .  Na u c h w a ł ę  
z w ią z k u  n i e m ie c k i e g o  o d p o w ia d a  D an ia  p o w s z e -

c uzk i  o k r ę t  m ia ł  t e g o ż  dnia  o d p ły n ą ć  — da lsz y c h  
w i a d o m o ś c i  n ie  m a.  W i e ś ć ,  ja k o b y  p o s ło w ie  przy  
królu F ra n c iszk u ,  d o t y c h c z a s  w  R z y m ie  m ie s z k a ­
jący, od  s w o i c h  d w o r ó w  dosta li  ro zk az  u d an ia  
s ię  do G a cty  na s w o j e  s t a n o w i s k a ,  po trzeb u je  
p o tw ie r d z e n ia .  Byłob y  to  o z n a k ą  n o w y c h  p o s ta ­
n o w ie ń  lub n o w y c h  n ad zie i  t y c h ż e  d w o r ó w .  Zdaje  
s ię ,  że  ta w i e ś ć  uros ła  z p o w o d u  w y ja z d u  po*  
s łó w  do  G aetv  z p o w in s z o w a n ie m  uro d z in  króla  
F ra n c iszk a .

M im o  tw ie r d z e ń  n ie k tó r y c h  dzienników-, ze  
m ię d z y  tr ze m a  m o c a r s t w a m i  p rzysz ło  w  W a r s z a ­
w ie  do  p e w n e j  u m o w y ,  w z g l ę d e m  zajść  m o g ą c y c h  
w y p a d k ó w ,  w id o c z n a  j e s t  n i e u f n o ś ć  i n iejak ie  na­
p r ę ż e n ie  s t o s u n k ó w  p o m ię d z y  Austryą  a R o sy ą  
c o  d o  k w e s t y i  W s c h o d u .  R o s y a  za ła tw ia  s p ie ­
s z n ie  s w o j e  sp r a w y  d o m o w e .  D o  1 9  lu te g o  m a  
s ię  s k o ń c z y ć  sp ra w a  w ło ś c ia ń s k a .  T y m c z a s e m  
p o w o ła n o  1 0 0 . 0 0 0  ż o łn ierza  n o w e g o  z a c ią g u .  
W o j s k a  g r o m a d z ą  s ię  tu na p o łu d n iu .  O d p o w ie d n io  
ty m  r u c h o m  w y s y ła  T u r c y a  nad Dupaj z n a c z n o  
si ły ,  a w  S ie d m io g r o d z ie  i w  B a n a c ie  s ta w ia  
A ustrya  s w o j e  k o r p u sy .  Z w y g n a n ia  p o w o ła n y  
O m e r - P a s z a  m a  s ta n ą ć  g łó w n ą  k w a te r a  w  R u“ 
sz c z a k u .  Cały  b r z eg  b ó łgarsk i  D u n a ju  b ę d z ie  s il­
n ie  o b s a d z o n y .

Ś r ó d  ty c h  g r o ź n y c h  o z n a k  bl izk ich  k a ta s tro f  
d o m o w e  sp r a w y  A ustry i  są  w  c io g łe m  z a w ie ­
s z e n iu .  D w a  p r z e c iw n e  s o b ie  s y s t e m y  w ah ają  się  
u s ta w ic z n ie ,  a w  o rg a n iza c y i  p a ń s t w a  nic s ię  nie



ro b i .  K ł o p o t y  f i n a n s o w e ,  p o ż y c z k a  p o k r y w a j ą c a  
z a l e d w o  n i e d o b ó r  p o d a t k ó w  z W ę g i e r ,  n a l e g a n i a  
z j e d n e j  s t r o n y  n a  b e z w ł o c z n e  z w o ł a n i e  s e j m ó w  
p r o w i n c y o n a l n y c h , z d r u g ie j  ż ą d a n ia  r y c h ł e g o  
u t w o r z e n i a  r a d y  p a ń s t w a ,  k t ó r a b y  p o c h w y c i ł a  za  
t o n ą c y  s t e r  p o w s z e c h n e g o  z a u f a n ia  -  o t o  s z c z e ­
g ó ł y  d o  d z i s ie j s z e j  s y t u a c y i  A u s tr y i .  W  W ę g r z e c h  
d o s z ł y  r z e c z y  d o  t e g o  s t o p n ia ,  ż e  j e d e n  z n a c z e l ­
n i k ó w ,  D e a k ,  m u s i a ł  w  r o z g o r z a ł e  u m y s ł y  r z u c i ć  
s ł o w o  u m i a r k o w a n i a  m ó w i ą c :  P r o c h e m  m o ż n a
r o z s a d z i ć  n a j m o c n i e j s z ą  f o r t e c ę ,  a l e  i n a j l ic h s z e j  
c h a t k i  n i m  n i e  z b u d u j e s z !

, , P a y s “ są d z i ,  ż e  s ł u s z n e m  ż ą d a n i e m  G a l ic y i  
A u s t r y a  z a d o ś ć  u c z y n i ,  a „ C o n s t i t u t i o n n e l “ p o d n o ­
sząc w y s t ą p i e n i e  d e p u t a c y j  g o d n e  n a r o d u  p r a w  
s w o i c h  ś w i a d o m e g o ,  m a  n a d z ie j ę ,  ż e  rzą d  a u s t r y -  
a c k i  s z e z e r z e  d o t r z y m a  s ł o w a ,  w y r z e c z o n e g o  d o  

d e p u t a c y i  n a sz e j .

korespondencje „Głosu.“
W ied eń  19. stycznia.

A  Sądząc po odpowiedzi, jaką p. Schmerling 
dał naszej delegacyi, jak również po tem, co w pry­
watnych rozmowach nasi rodacy z ust jego słyszeli, 
można było utrzymywać z pewnością, że odstąpił od 
dawnych swych dążności centralizacyjnych a szczeize 
zamierzył, jeżeli nie nadać prowincyoin autonomii, 
to przynajmniej zaprowadzić sejmy prowincyonalne. 
Tymczasem dowiaduję się właśnie z bardzo pewnego 
źródła, że tenże p. Minister Stanu , który dolegacyę 
naszą upewnił, iż do dwóch miesięcy będzie Galicya 
miała swoje statuty a wkrótce potem sejm czynny 
przynajmniej z prawem incyatywry, przedłożył tenn 
dniami N. Panu litografowany projekt reorganizacyi 
monarchii, którego główną podstawą jest jak naj- 
spieszniejsze zwołanie Reichstagu na zasadzie wybo­
rów z r. 1848. N. Pan wszakże tego projektu nie 
Przyjął i zapewnił, że od zasad dyplomu z dnia 20 
Października nie odstąpi. Czy w skutek tego p 
Schmerling złoży swoją tekę ministoryalną' czy n ie , 
jeszcze mi niewiadomo; tylko to pewna, że przed­
kładając Cesarzowi wyżwymieniony projekt, powie­
dział wyraźnie: „iż albo z tym projektem pójdzie 
dalej, albo z nim razem upadnie.'4 Ztąd należałoby 
wnosić, że poda się do dymisyi. Mimo to jednak 
są w ieści, iż się jeszcze utrzyma. Czy się utrzyma 
W' ten sposób, że od litografowanogo projektu odstą­
pi a powróci do swego programu, który nie jest 
sprzeczny z Cesarskim Dyplomem; czy się utrzyma 
dlatego, ażeby się w celu dania ze siebie rękojmi 
liberalnym stronnictwom niemieckim widokom Rządu 
poświęcić, to zapewne niedaleka już przyszłość oka­
że. Zdaje mi s ię , iż prędzej się sprawdzi domysł 
osta tn i; przynajmniej nie braknie już dzisiaj potwier­
dzających ten wniosek wskazówek, do których tem 
więcej przywięzuję wagi, ile że mam je także z jak 
najpewniejszych źródeł. Nie jest to zresztą już dziś 
tajemnicą w dobrze zazwyczaj informowanych sferach, 
że wT tych dniach wydanem zostało z gabinetu cesar­
skiego rozporządzenie do Ministra Stanu, aby najda­
lej do dnia 5. lutego wszystkie statuty prowincyonal- 
ne zostały wykończone i rozesłane. Zaraz tez mają 
prowineye przystąpić do wyboru posłów na sejmy, 
które bez zwłoki zostaną zwołane.

Pierwszą czynnością każdego prowincyonalnego 
sejmu, któremu będzie przewodniczył komisarz cesar­
ski, mają być wybory do Rady Państwa. Ponieważ, 
jak to powszechnie wiadomo, idzie przedewszystkiem  
o załatwienie palącej się kwestyi finansów Państwa, kto 
wie ażali przewidywać nie można, że cała czynność 
sejmów prowincyonalnych na teraz na tych wyborach 
się skończy. Z tegoż samego powodu i Ruda Pań­
stwa jak tylko zasiądzie w Wiedniu, będzie musiała 
najprzód zająć się kwestyą finansów i w każdym ra­
zie jakiemś stanowczem postanowieniem naprawić jej 
przeszłość i nową jej przyszłość otworzyć. Znając 
stan skarbu, a nadto jeszcze przewidując me bez pe­
wnego prawdopodobieństwa, że żadna Rada Państwa 
>de uchwali, ani podwyższenia podatkow, ani nowej 
pożyczki, co oboje nie mc głoby być już teraz skute- 
cznem: naieży s,ę obawiać, że w celu zaradzenia 
temu złemu będzie postanowiony jakiś środek rady­
kalny. Czyli i Rada Państwa na tem swoich 
czynności nie skończy, możnaby się już teraz zapy­
tać-. a to tem bardziej, ile że nie brak powodów 
do podobnego domysłu.

Czyli i jaki udział w tej R adzie, tak się zło­
żyć mającej5 wezmą Węgry, na to trudno dziś odpo­
wiedzieć. Rzeczą jest jednak pewną, iż w razie ich 
oporu wzięcia udziału w Roichsracie rząd zechce 
reprezentautów tego kraju sam zamianować.

Stan rzeczy W Węgrzech staje się coraz 
groźniejszym. Ciągłe i hardzo znaczne transporty 
wojska, wyprawione do tego kraju, każą się domy­

ślać, że Rząd zamierza najpierw w razie potrzeby 
nawet i siłą zbrojną zaprowadzić tak zwany porzą­
dek, a petem na nowo rozpocząć organizacyę tego 
kraju na podstawie dyplomu z dnia 20. października.
W  tych dniach miał N. pan długą naradę z kilkoma 
jenerałami przybyłymi z Węgier.

Wiadomości te są o tyle wiarogodniejsze, ile 
że nietylko wychodzą ze źródeł pewnych, ale słow a: 
„Wir miissen Ungarn wieder erohern44, dają się już 
od dni kilku słyszeć nawet publicznie.

W  sferach mających bliższe stosunki z Dworem 
szerzy się wiadomość, że cesarz jest bardzo zadowo­
lony z obecnych stosunków z Prusami. Utrzymują 
nawet, iż w skutek ich zapewnienia, danego w tych 
dniach, Austrya będzie mogła liczyć na ich pomoc 
nawet w razie wewnętrznych rozruchów w monarchii. 
Czy zapewnienia Prus są szczere ? czy rady ich, a- 
żeby Austrya utłumiła silą obecne ruchy narodowe i 
liberalne, są rzetelne ? o tem sądzić dziś nie może­
my. Rozmyślając jednak nad tym nagłym zwrotem 
usposobienia tego mocarstwa dla Austryi, nasuwają 
się mimowoli na myśl Niemcy, w których Prusy 
mają swoje ambieye i interesa a których sympatyę 
jak z jednej strony zdradzonemi usposobieniami ab- 
solutnemi z pewnością tylko utracić, tak z drugiej 
tylko liberalizmem ku sobie pociągnąć można.

Uchwała R a d y  Państwa, nakazująca zaprowadze­
nie polskiego języka na uniwersytecie Jagiellońskim, 
jest już przedłożona do podpisu N. Panu. Adres de­
putacyi ruteńskiej pisał p. Neumann.

W ied eń  19. stycznia.

$  W  tonie Ministeryum prócz dwóch głównych 
sobie przeciwnych kierunków, reakcyjnego i liberal­

nego, reprezentowanych przez lir. Rechberg, z jednej 
i p. Schmerling z drugiej strony, jest jeszcze 
kierunek czysto węgierski, na którego czele stoją pp. 
Yay i Secsen i kierunek konstytucyjno monarchiczny 
dla całego państwa, którego się trzymają pp. Schmer­
ling, Plener i Losser. Hr. Rechberg o ile przeciwny 
temu ostatniemu kierunkowi, o tyle szedł w niektó­
rych kwestyach zgodnie z Węgrami. Lecz pp. Vay 
i Secsen, czuli sami, że w kwestyi organizacyi W ę­
gier, stronnictwo naród we pp. Deak i Etvoes, p a r t e  
ru ch em  ogólnym kraju, wyprzedzało ich nieraz, jeśli 
nie w zasadach, to w środkach przeprowadzenia przy­
rzeczeń danych dyplomem cesarskim z 20. paździer­
nika. Ostatnie -wypadki w rozmaitych komitatach, 
niepłacenie podatków, postanowienia takie, jakie wy­
szły z komitatu Neutra, tworzenie tu i ówdzie gwar- 
dyi narodowej i nareszcie zamiar otwarcie wypowie­
dziany, zniesienia dawniejszych trybunałów i dawniej­
szego nustryackiego kodexu dawały tak pp. Vay i 
Secsen, jak pp. Schmerling i innym Ministrom słu­
szną obawę, żeby mniemana organizacya Węgier na 
podobnych podstawach, niewyrodziła się w zamięsza- 
nje i anarchią. Szło więc o sposoby zapobieżenia te ­
mu niebezpieczeństwu i przedmiot ten zajmował radę 
Ministrów przez kilka ostatnich posiedzeń. PP . S e­
csen i Vay byli za przyspieszeniem zwołania sejmu, 
jako jedynej władzy, która w organizacyi Węgier 
może wyrzec stanowcze słowo. P. Schmerling i inni 
Ministrowie nie przecząc tej potrzebie, lecz tłuma­
cząc, że jej za dwa te miesiące zadosyć uczynić bę­
dzie można, nastawali na konieczne natychmiast o- 
świadczenie rządu, do władz miejscowych w Węgrzech, 
żeby się legalnej dyplomem cesarskiem wskazanej 
drogi ściśle trzymali i wszelkich z niej zboczeń 
surowo przestrzegali. Ta opinia przemogła. Lprze- 
dził ją tymczasem p. Deak wstrzymując ogólne zgro­
madzenie reprezentacyi miejskiej w Peszcie, znako­
mitą i patryotyczną swą mową od postanowienia, w 
skutek którego nastąpiłoby zniesienie dotychczasowe­
go sądownictwa w kraju. Był to krok polityczny i 
godny pochwały. Wszakże sta tus  quo jak donosi dziś 
depesza teleg. z Pesztu, pozostanie najdalej do 15. 
p. im, w którym to dniu lir. Apponyi ma objąć dy- 
rekcyę spraw sprawiedliwości. Podług tejże depeszy 
narady nad organizacyą nowego sądownictwa mają 
się rozpocząć 22. t, m. Czy postanowienie, jakie za­
padnie wtedy, będzie legalnem ? Czy zapobieży temu 
zamieszaniu, jakiego się obawiają dzisiaj, niektórzy 
w procesach tyczących się mianowicie spadkobierstwa, 
w których dawniejsze prawa węgierskie, od austry- 
ackich zupełnie są inne? Narady, o których donosi 
powyższa teleg. depesza, będą musiały rozwiązać te 
zapytania. Zadaniem ich byc także musi, wyrobić 
plan zupełny organizacyi sądowniczej i jej harmo­
niczny ruch we wszystkich instancyach. P. Deak  
wykazał w swej mowie, tego konieczną potrzebę. Ci 
co utrzymują, żc ta praca powinna była być zosta­
wioną sejmowi, mylą się zdaniem mojem. Gdyby tak być 
miało teraz, cesarz niebyłby mianował J u d e x  C u m i e  
i pan Deak niebyłby się odwołał do tej władzy jako 
kompetencyjnej. „Spory i starcia się, które zachodzą 
między dawnemi władzami w rozmaitych komitatach 
są , ja  ̂ słusznie powiadają „Neueste Nachrichten44, 
poniekąd aktami konstytucyjnej koniecznej obrony, 
nad któremi można ubolewać, alo których przyczyny

w rzeczywistych stosunkach kraju szukać trzeba.*4 
Zdaniem tego dziennika wszystkim tego rodzaju wy­
padkom zapobiedz było można i należało prędkiem 
zwołaniem sejmu. „Sejm, mówi on, był i jest od 20 
paźdz. jedynym legalnym organem, który pokój we­
wnętrzny i konstytucyjne stosunki w Węgrzech mógł 
ustalić, umysły wzburzone dziś uspokoić, nieufności 
ogólnej silną tamę położyć i polityczny węzeł z inne- 
mi prowineyami państwa zaprowadzić i na nowo 
wzmocnić. Ten organ legalny jak najprędzej utworzyć 
i postawić go jako najwyższe konstytucyjne forum, 
było głównym celem wszystkich patryotycznych usiło­
wań w kraju. Obudzone na nowo konstytucyjne życie 
w gminach i komitatach wabiło do użycia wszystkich 
do tego służyć mogących sposobów. Sejm miał pra­
wo wotować podatki i tylko te prawa i te władze 
miały legalną ważność, które od niego wychodziły.
Nic przeto dziwnego, że komitaty zaledwo uorgani- 
zowane, uważając się za władze zupełnie konstytu­
cyjne, chwyciły się tych środkow, które im z zasady i 
z prawa, przyznanemi być mogą i że ztąd przyszło 
do starcia się z exystujacemi jeszcze dawniejszemi 
władzami. Lecz tu właśnie jest także dowód, jak ko- 
niecznein jest zwołanie jak najprędsze sejmu, który 
sam tylko będzie mógł zamknąć tonowe provisorium 
i zaprowadzić w prawodawstwo i sądownictwo refor­
my odpowiednie życzeniom i potrzebom narodu.44

Logicznej prawdzie tego artykułu trudno za­
przeczyć. A  wszakże o sejmie węgierskim nic urzę- 
downie dotąd nio wiemy. Mówiono, że miał się ze­
brać 2. kwietnia. Legalna przeto pora ogłoszenia już 
prawie minęła, gdyż jak wiadomo, dekret zwołania 
na 75 dni wyjść musi wprzódy. Jak wielka z tych 
powodów jest nieufność, dowodzą dekrety komitatu 
w Eisenburg, gdzie biskup Franciszek Szenezi wnosił 
żeby posłać adres do Cesarza i Króla z podziękowa­
niem za przywrócenie konstytucyi. Br. Mesznil utrzy­
mywał, że adres powinien raczei zawierać skargi, gdyż 
dawniejszy absolutyzm w części zaledwo usuniętym 
został i taki adres został jednomyślnie przyjęty. W 
Funfkirchen przyszło nawet do excesow na ulicach 

W Czechach trwa ciągle agitacya o połączenie 
się ze Szlązkiom i Morawą. Pojednanie stronnictw 
Clam - Martinitz i Pałuckiego stanowczo dzienniki z 
Pragi zaprzeczają. Czesi chcą utworzyć dla swych 
interesów n o w y  o rg a n  niemiecki w Wiedniu.

Galicyę wspierają o ile mogą przychylne naro­
dowościom dzienniki, „WTanderer44 i „Neu-ste Nacli- 
richten44. W  obu są dzisiaj listy ze Lwowa, przed­
stawiające stan rzeczy i dążenia tej prowincyi w 
prawdziwem św etle. Hasłem wszystkich klas w Ga­
licyi powiada list w „W anderer44 jest „narodowość i 
wolność44 i wszyscy pod tym hasłem, szlachta, m ie­
szczanie, chłopi i żydzi, Polacy i Rusini, chcą zgo­
dnie dopominać się o to, co we wspólnym pamiętnym 
swym adresie rządowi przedstawili. L ist „Neueste 
Nachrichten44 o Rusinach wart tłumaczenia.

W ied eń  18. stycznia 1861. 

Podania o składzie przyszłego sejmu w4 Galicyi 
opierają się na pogłoskach, gdyż wiadomo jest z pe­
wnością iż p. Schmerling zażądał do iero przed kilku 
dniami tak ze Lwowa jak z Krakowa statystycznych 
dokumentów i objaśnień. Twierdzą również godne 
wiary osoby, że i dla innych prowincyi, znalazł Mi­
nister Stanu, tak mało przygotowaną pracę* że sta- 
tuta ledwo w końcu przyszłego miesiąca będą mogły 
być gotowe. Stanowisko tego Ministra, o tyle zdaje 
się być teraz Iepszem i silniejszem, że miało znaleźć 
podporę w4 arcybiskupie Rausch er, który dał się sły­
szeć, że nigdyby za zniesieniem konstytucyi 1849 się 
nie był oświadczył, gdyby był w ówczas pytanym o zda­
nie. P . Schmerling ma prawie codzień osobną konfe- 
rencyą z Cesarzem, i jak słychać, nabiera coraz 
więcej otuchy, że program nowy wiernie przeprowa­
dzi. Hr. Rechberg ma się zamykać w pewnym rodzaju, 
bardzo grzecznej neutralności. Pogłoski wszakże, że 
wystąpi z ministeryum, utrzymują się. Na gener. 
Coronini, który w tych dniach obejmuje dowództwo 
nad korpusem wojska stojącym w stolicy i w niższej 
Austryi, powstają bardzo silnie zagraniczne dzienniki, 
przedstawając go jako podporę reakcyi. Dzisiejszy 
„Wanderer44 występuje także przeciw nowemu dyrek­
torowi biura prasy, w ministerym policyi p. Frieden- 
fels, który wchodzi na miejsce p. Fiedler. Ten osta­
tni był dla dzienników bardzo względny od czasu 
zwłaszcza wejścia p. Schmerling do władzy. Zresztą 
zdaje się, że trybunały zastąpią teraz co do dzienni­
ków, nadzór policyjny. W  obec statutów, które rząd 
przygotowuje, występują w rozmaitych prowincyach 
coraz wTyraźniej, życzenia rozmaitych stronnictw, lub 
klas ludności. Pokazał się tu nowy program, który 
„Wanderer44 nazywa programem torysów4 austry- 
ackich. Zawiera on plan zasadniczy, organizacyi dla 
całego państwa. Głównym punktem jest zwołanie jak 
najprędsze „konstytucyjnych korporacyj44 a mianowi­
cie „ogólnej reprezentacyi cesarstwa44 podług wybo­
rów opartych na interesach materyalnych i moralnych, 
i na udziale w ponoszeniu ciężarów publicznych.

Główną podstawą tego stronnictwa, jest tutejsze to 
warzystwo rolnicze. Redakcyą programu , przypisują 
niektóry x. Karolowi Jabłonowskiemu. Program ten 
nie zaspokoi, ani dzienników liberalnych, które chcą 
prawie wyborów powszechnych, ani „Yaterlandu44, który 
wraca wyraźnie do stanów. Niezaspokoi także dążno­
ści narodowych po prowincyach, które w sejmie ogól­
nym, podług zdania w ielu , z autonom ią, pogodzićby 
się niemogły. Tak adres Galicyi, jak i Czech już się 
wyraźnie, przeciw sejmowi ogólnemu, zastrzegły. 
Wreszcie jest pod tym względem, program w sprze­
czności z dyplomem cesarskim, który postawił nad 
sejmami prowincyonalnymi Radę państwa, wyjąwszy 
że chyba pod„reprezentacyą ogólną44 rozumie program 
także Radę państwa. „Presse44 pozdrowiła go tylko, 
jako wyznanie wiary ludzi nawróconych, z czego się 
„Vaterland44 zdaje w duszy radować o tyle, o ile się 
spodziewa, że ci nowonawróceni, wrócą później znowu 
pod jej chorągwie.

Wybory do magistratu rozpoczną się w tych 
dniach. Posiedzenia przygotowawcze komitetów już 
się odbywają. Narady wyborców nie będą niena- 
leżącym do nich przystępne. Pan Minister Stanu o- 
świadczył komitetowi przewodniczonemu przez prof. 
Kleczyńskiego, iż życzy sobie, żeby przyszły magistrat 
był energiczny i silny.

Wiadomości z W ęgier potwierdzają ciągle to, 
cośmy już widzieli, to je s t , że ruch cały lubo zmie­
rza coraz wyraźniej do zupełnej „unii personalnej44 
nie opuszcza jednak drogi praktycznej i stosuje się 
do potrzeb obecnych kraju. Nowym dowodem tej 
prawdy jest postanowienie kongregacyi miejskiej w 
P eszcie, która idąc za zdaniem p. Deak uchwaliła, 
że prawodawstwo i rządy austryackie pozostaną do­
póty, dopóki Ju d ex  cu r iae  nie zażąda ich zniesienia i 
nie wskaże sposobów, jakierui się to zrobić będzie 
mogło. Zresztą wszystkie listy z Wojewodyny i Kro- 
acyi potwierdzają ciągle, że połączenie się z konsty- 
tucyjnemi Węgrami,4 panuje nad wszystkiemi innemi 
względami W  Neusohl była z tego porodu publiczna 
demonstracya. Chorągwie serbskie i węgierskie po­
wiewały na wszystkich domach. WT kościele było wiel­
kie nabożeństwo za przewrócenie konstytucyi a wie­
czorem miasto oświetlono. W Chorwacyi jedno tylko 
słyszeć się dało h asło : Unia z Węgrami. Jedni chcie­
liby tvlko ułożyć ją  na nowych podstawach, zabez­
pieczających Chorwatom ich język i ich autonomią;

| drudzy przeciwnie chcą powrotu do W ęgier, jak przed 
1848 r., zostawując wspólnemu sejmowi zaspokojenie 
innych kwestyj. Konfcrencya, która się odbyła 15. 
t. m. w Zagrzebiu wTotowała: 1) odesłanie sprawy o 
wyspę Mur do sejmu, 2) przyjęcie prawrn wybor­
czego 7. 1848 r. 3) prośba do Cesarza o połączenie 
Dalmacyi z Chorwacyą, 4) uorganizowanie namiest­
nictwa i sejmu prowincyonalnego. Pierwszy sejm wę­
gierski zdaje się, że się zbierze w Peszcie, a nie w4 
Budzie.

W ojska cesarskie, które idą do Siedmiogrodu 
i Banatu, mają mieć na celu podług „Wanderera44 
nie poruszenia w Moldo W ołoszczyźnie, o których 
tyle mówią dzienniki, lecz pewne podejrzenia, które 
wzbudziło w Austryi postępowanie Rosyi. „Consti- 
tutionel44 przed dwoma dniami, utrzymywał tak­
że, że w Mołdo - W ołoszczyźnie nikt nie myśli 
ani o legionach węgierskich, ani o polskich To pe­
wna, że nie idzie tu o legiony, ani o ruchy rewolu­
cyjne, lecz o kwestyą wschodnią, która dojrzewa i 
lada chwila wystąpić będzie musiała. Że główne ele­
mentu tej kwestyi są nad Dunajem, to także wątpli­
wości nie podpada. Bardzo być może, że hr. Cavour 
upatruje tam zbawienny dla siebie odwrot, i że dla­
tego nie chce się spieszyć z rozpoczęciem walki o 
W enecyą. Spodziewa się on mieć dla tej polityki 
większość w parlamencie. Francya mu ją  doradza. 
Anglia, która się bała interwencyi Francyi przeciw 
Austryi, już oświadcza teraz, gdy jej się niespodzie- 
w7a, że „neutralną44 pozostanie, gdyby takowa nastą­
piła. Anglia i Francya czują, że Austrya oW enecyę  
układać się będzie musiała i chciałyby ją  za to nad 
Dunajem ratować. A  szczególniej jest to w myśli 
Anglii, która się coraz więcej tam obawia Rosyi. 
Dlatego już w kwestyi syryjskiej A nglia, jak dono­
szą, ustąpiła Francyi i ustąpi wszędzie, byle Rosyą  
nad Prutem zatrzymać. Lord Loftus jest tu bardzo 
czynny. Lord Blomfield ma przybyć w tych dniach.

Młody hr. Rechberg wyjechał dziś z listam i do 
Madery. Wczoraj wrócił ztamtąd br. Uxkull. Zdrowie 
cesarzowej polepsza się.

Arcyxiążę Ferdynand -M ax wyjechał dziś do 

Tryestu.

Paryż 13. stycznia 1861.

( x x x )  Teraz gdy kwestyę n e a p o l i t a ń s k ą  można 
uważać za tymczasowie skończoną, zawieszenie broni 
bowiem, chociaż nie przyjęte jeszcze przez króla 
Gaety, pociąga za sobą rychłe odpłynięcie eskadry 
francuzkiej — uwaga publiczna zwróconą jest na u- 
zbrojenia w Niemczech, i n a  trudności dyplomatyczne
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spow odow ane przed łużen iem  p o b y tu  załog i f r a n c u z ' 

kiej w S y rii.
N iem cv p o su w ają  p rzygotow ania w ojenne z ro ­

snącym  posp iechem . R ek ru tow an ie  w P ru sa c h  zam ias t 
jak  zw ykle w paźdz ie rn iku , m a się tego  roku  ro zp o ­
cząć w kw ietn iu . P ią te  szw adrony ja zd y  form ow ane 
są  przy  każdym  pułku . W  innych państw ach  zw iąz­
kowych p rzyk ład  ten  zna jdu je  skw apliw ych naśladow - 
ców. a sejm  fran k fo rtsk i, k tó rego  czynność oddawmi 
og ran icza ła  się k w estyam i w ew nętrznej policy i lub 
dyplom atycznej in te rw e n c ji pom iędzy k s iążę tam i a 
izbam i, dziś się zam ien ia  p raw ie  w rad ę  i in tenden- 
tu rę  w ojenną. Coż z tego  w szystk iego wróżyć w ypa­
da  ł Czy celem  ty ch  ruchów  i uzbro jeń  m a być D a ­
n ia , czy W ło ch y , czy R en , czy też  zarazem  w szy st­
k ie  te  trz y  s tro n y  ! P rzeciw ko  jed n e j D anii przygo­
tow an ia  zd a ją  się za w ielk ie, chyba że in terw encya 
n iem iecko  - p ru sk a , z re s z tą  u c iek a jąca  się do zby t 
b łahych  powodów, aby uspraw ied liw ić zbro jne w kro­
czenie za  g ran ice  n iem ieckiej R zeszy  — przew idyw ać 
zaczyna, że będzie m iała  do czynien ia  nic z sam ą 
ty lko  m onarch ią  duńską . R zeczyw iście oprócz sp rzy ­
m ierzonej z n ią  F ran ey i, n ie ty lko  R osva, a le  n aw et 
i A nglia nie zdaje  się upow ażniać, ani może naw et 
chcieć cierp ieć  zbrojnej exekucyi przeciw ko Szlesw i- 
gowi. P ro w in c ja  ta  bow iem  nigdy do zw iązku  n ie­
m ieckiego nie n a le ż a ła , a  to , że część je j ludności 
z napływ ow ych N iem ców  się sk ład a , nie da je  b y n a j­
m niej p raw a  zw iązkow i do sam owolnego n a jśc ia  na  
te ry to ry u m  słabszego są s iad a . Z abezpieczone n iek tó re  
w arunk i co do w ew nętrznej adm m is tracy i x ies tw a  
szlezw ickiego, czy są  lub nie w ykonane, nie są  tak ie j 
w agi, aby  je  n a jazdem  w w ykonanie w prow adzać było 
p o trzeba . K on fe ren c ja  m ocarstw  w L ondynie , k tó ra  
rzecz w ażniejszą, bo k w estyą  sukeesy i tronu  duńsk ie­
go, p rzed  k ilk ą  la ty  ro z s trzy g n ę ła , d o s ta teczn ą  je s t  
do rozsądzen ia  m niem anych  krzyw d i za sk a rzeń  ze 
stro n y  N iem iec i zb ijań  tychże ze stro n y  D anii. 
Z re sz tą  w ojna z D an ią  byłaby n iety lko  lądow ą ale 
i m orską , a  przez w danie się Hot obcych zam ien iła ­
by się w p raw dziw ą w alkę „słon ia  z w ie lo rybem ’ , 
w k tó re j najw ięcej uc ie rp ia łyby  ty lko  n iem ieckie 
śledzie , to  je s t  o k rę ta  kup ieck ie  na B a łty k u  i m o­

rzu  północnem .
Co do W łoch , tru d n o  p rzypuścić , aby N iem cy 

północne zw łaszcza P ru s y  m iały  uczestn iczyć w no­
w ej kam panii jeże lib y  ta  na  nowo rozpocząć się m ia­
ła na  gran icach  L om bardy i i R om am i. N iem cy p o łu ­
dniow e p rędzej by się do u d z ia łu  w ta k ie j  wojnie 
w ciągnąć dały , chociaż i d la  tych niow idac, jak ab y  
m ogła u róść korzyść, n aw et w raz ie  najlepszych  p o ­
w odzeń, o k tó ry ch  w ątp ić  wolno. U dzia ł P ru s  sta łb y  
się wówczas dopiero  czynnym , gdyby główny te a t r  
wojny p rzen iesiony  zosta ł n a d  R en . A le  to  j ' “s t ta k  
ogrom ne przedsięw zięcie , p rzy b ie ra  tak  w ielkie ro z ­
m iary , że bez zabezpieczonych silnych alian tów , nio 
jest w cale podobncm . Inaczej byłoby to  staw ieniem  
na je d n ą  k a r tę  sam ejże exystency i m onarch ii F ry d e  
ryków . Z kądże  te  a lianse  ? o to  dw a są  ty lko  mo- 
żebne, A ng lia  lub R osya . N ie m yślę  w chodzie w 
szczegółow y rozb ió r n as tęp s tw  ja k ie  jedno  lub drugie 
p rzym ierze  za  sobą c iągn ie . W spom nę ty lko  co tu ta j 
ludzie po lityczn i po w iększej części o n ich sądzą.

Jednoczesne  śc isłe  p rzy m ierze  P ru s  z jednem  i 
drugiem  z ty ch  m ocarstw  u w aża ją  oni za  niepodobne, 
iiite re sa  dwóch a lian tów  są  zb y t sprzeczne. A lians 
A nglii z P ru s a m i, staw i R o sy ą  po s tro n ie  F ran ey i 
et vice versa.

P rzy m ie rze  francuzko  - ro sy jsk ie , oprócz wojny 
nad  R enem , w yw ołuje in te rw e n c ją  na W schodzie, 
z a ło g a  w S y ry i z o s ta je  w zm ocniona, nad  P ru tem  woj­
sk a  pom nożone, b y t T u rc y i je s t  zagrożony  i o s ta te ­
czny upadek  je j n iedalek i. S y stem  zam ian  te ry to ry a l-  
nych kosztem  prow incyj tu reck ich  w ychodzi na w ierzch 
w całe j sw ej obszerności. P rzec iw n ie  a lian s P ru s  z 
R o sy ą  odnaw ia św ię te  p rzy m ierze , A ng lia  z F ra n ­
c j ą  b ron ią  spraw y n iepod leg łośc i ludów , rew o lu c ja  
postępu je  za  n iem i szybkiem  krok iem . N iem cy i z a ­
g a rn ię te  przez n ich obce n a ro d y  u leg a ją  zupełnem u 
p rzeo b rażen iu  ta k  co do w ew nętrznych  stosunków  j a ­
ko też  na k a rc ie  E uropy .

T ak i je s t  horoskop w yciągn ię ty  d la  blizkiej 
p rzyszłośc i. S tó jm y  m ocno, a  p rzy tem , ostrożn ie  na 
s tra ż y  wróżby i w ró ż b ia rz y !

Paryż 13. s tyczn ia  1801.

(i )  W czora jszego  dnia o 1 1. z ra n a  zeb ra li 
się  w szyscy m in istrow ie  pod przew odnictw em cesarza. 
N a te j radzie  znajdow ali się  tak że  p. B il ła u lt i p. 
M agne, m inistrow ie bez tek i. B y li też  obecnym i p a ­
nowie T ro p lo n g , ja k o  przew odn iczący  senatow i, P a ­
ro d ie  prezes rady  stan u , lir. M orny ja k o  prezes c ia ­
ła  praw odaw czego. Zdecydow anem  zosta ło  na tern po­
s ied zen iu  zw ołanie sen a tu  na  22. tego  m iesiąca , k tó re  
d z is ie jszy  „M onitor*  ogłasza. D z ien n ik  urzędowy 
w czorajszy  zap rzecza  w ystąp ien iu  z m in is te rs tw a  p. 
T houvenel, o k tó rym  głośno mówiono. Z d a je  się, że 
to  ośw iadczenia zo sta ło  spow odowane wieścią., że lir. 
M orny za jm ie  jego  m ie jsce , coby rokow ało a lian s

rosy jsk i w m iejsce angielskiego. W  o sta tn im  liście 
naszym  zrob iliśm y  w zm iankę o w yjeździe u rzędn ika  
z m in is te rs tw a  spraw  zagran icznych  do L ondynu z 
w ażnem i depeszam i. P o w ia d a ją ,  że to  b y ła  odpo­
wiedź na  żąd an ie  lo rd a  J . R u sse l w im ien iu  gab in e ­
tu  londyńskiego, aby  w ojska  francuzk ie  opuściły  Sy- 
ryę. J a k o  powód do tego  żąd an ia  podaje  m in is te r­
stw a angielskie, że S y ry a  zn a jd u je  się w s tan ie  po ­
koju, że te rm in  do w yprow adzenia expedycyi n azn a ­
czony up łynął. O dpow iedź tu te jsza  m a być bardzo  
kategoryczna w te j tre śc i, że F ran cy a  nie u w aża  do­
tą d  położenie ch rześc ian  tego  k ra ju  ja k o  zabezpieczone 
od napadów  fanatyzm u  m uzułm anów . P roponu je  j e ­
dnak dla za ła tw ien ia  w szelkich trudnośc i kongres 
eu ropejsk i.

W y p ad k i w ażne w S ta n a c h  zjednoczonych , o- 
d e rw an ie  się od zw iązku  K aro liny  po łudn iow ej, od­
w raca ją  tu  chwilowo uw agę pub liczną  od kom plikacyj 
eu ropejsk ich . B aczne oko n a  dzienniki francuzkie  i 
angielskie dostrzeże  z ła tw o śc ią , że k a ta s tro fa  na 
drugiej półkuli ziem i naszej z a s z ła , mocno s ta ry  
św ia t obchodzi. P o k azu je  się , że w ysłano do z jedno­
czonych S tanów  m asę brzęczącej m onety  ta k  z F ra n - 
cyi jak o  i z A n g lii , co k u rs  p ieniężny n a  g iełdach 
europejsk ich  podniosło. A le t a  em ig racya  m onety , z 
L ondynu  poszło podobno 4 0 .0 0 0 .0 0 0  franków , w k ró t­
ce zapew nie u s ta n ie , albow iem  N owy Y ork  zaczyna 
być p rzepełn iony  p ien iądzm i, w sk u te k  czego w artość 
icłi spada . W  M an ch este r da je  się czuć wpływ w y­
padków  a m e ry k a ń sk ic h ; w iele fab ryk  baw ełnianych 
chwilowo p racę  zaw iesiło . W  sam ym  W ash ing ton ie  
i w Nowym Y ork u  nie t r a c ą  jeszcze  nadzie i spokoj­
nego rozw iązan ia  ciężącej k w es ty i, z te j przyczyny 
zachow uje w ładza cen tra ln a  do tąd  je szcze  pew ną spo- 
kojność i rów now agę. D zienn ik  „N ew -Y ork H era ld * , 
m ów iąc w swym  a rty k u le  g łów nym  z 10. g ru d n ia  o 
obecnym s tan ie  k ra ju , pow iada, że jeszcze  w szystko 
nie straco n e , i że zbaw ienie w sam ym  prezydencie , p. 
L incoln leży. N iecha j ten  ośw iadcz)', że ja k o  p rz y ­
szły p rezy d en t nie będzie się o p ie ra ł n a  swem zdaniu  
osobistem  ja k o  abo lieyon ista  , lecz będzie  się uw ażał 
jak o  ojciec ojczyzny, k ra j zo stan ie  u ratow anym . T y m ­
czasem  słychać, że się owe S tan y , gdzie trwra n iew o­
la  murzynów', z K a ro lin ą  południow ą połączyć m yślą.

Pom im o tych  w ypadków  pokazało  się, że A m e­
ryka  zeszłego roku ogrom nie zy sk a ła  w swych sto  
sunkach  handlow ych z A ng lią . O d 1. styczn ia  1860 
do 30 . w rześnia t. r. A m ery k a  nab y ła  od W ie lk ie j 
B ry ta n ii t o w a r o w  z a  I G ,2 0 4 . f> 8 3  funtów' SZterlingOW. 

Z e swej strony  p rzed a ła  je j za  3 8 ,2 6 9 .7 0 0  ft. sz t., 
pom iędzy to  policzono zboże za 6 m ilionów funtów'. 
M a tedy  A m eryka  czystego zysku 2 2 ,6 2 6 ,7 2 0  funt, 

szterlingów .
O gień  pod G a e tą  u s ta ł, k ró l F ra n c is z e k I I  m ia ł 

je d n a k  ośw iadczyć, że swego stanow iska  nie opuści. 
W iadom o, że dn ia  19. tego  m iesiąca  flo ta francuzka 
d a le j popłynie. Dziw ią  się iż am basado r tu te jszy  złożył 
panu  R ecliberg  w' W ied n iu  urzędow e ośw iadczenie w 
te j  m ierze. C hodzą w ieści, że  flo ta h iszpańska  zajm ie 
m iejsce a d m ira ła  L e  B a rb ie r  de T in an  w obronie 
G ae ty . F ran c iszek  I I  o deb ra ł z M ad ry tu  znaczne fun­
dusze , zapew n ia ją  ta k ż e , że hr. C ham bord  (H enryk
V .) p rzy śła ł mu rów nież w tych  czasach  8 0 0 0  ft .szt. 
W  o sta tn ich  dn iach  były ciągłe n a rad y  m in is trów  w 
T uryn ie  : szło o południow e W łochy , k tó ry ch  położe­
nie w te j chwili bardzo  tru d n e . U trz y m u ją  n iek tó rzy  
n a w e t , że w danym  p rzypadku  będzie u tw orzone osob­
ne k ró le stw o  skonfederow ane z W łocham i, w N e­
apolu . P a n  F av o u r gotów p rzy s tać  na postanow ienie 
x ięc ia  C arignan  ja k o  k ró la  n a  czele. G arib a ld i podał 
sw o ją  lis tę  kandydatów  przyszłego  p a rla m e n tu  wło- 
skiego. P om iędzy  niem i zn a jd u ją  się ci w szyscy, k tó ­
rz y  m u w jego  p racach  dopom agali. N a  czele stoi 
R ix io ; n iew iadom o, d la jak ich  przyczyn z lis ty  wy­
puszczony P o erio , z a  to  zn a jd u je  się na niej Scialo- 
j a ,  daw ny p rzy jac ie l i stronn ik  G a rib a id e g o , dzisiaj 
zw olennik u ltram in is te ry a ln y .

Podczas gdy  dzienniki w łoskie do n o szą , że j e ­
n e ra ł T u rr  popłynął na w yspę C ap rerę , p iszą  z K on­
stan tynopo la , że go się tam  spodziew ają razem  z je n e ­
ra łem  M ierosław skim , k tó ry  jak o b y  m ia ł zam iar ro z ­
począć z nim  w spólnie w ojenne przygo tow an ia  (?).

Austrya.
W i e d e ń .  P ięćd z iesięc iu  i sześciu posiadaczy 

w iększych dóbr ziem skich  zgodziło  się dn ia  w czora j­
szego na n a s tęp u jący  polityczny p ro g ra m :

I. W itam y  w dyplom ie cesarsk im  z dn ia  20 
p aździern ika  w ypow iedzianą w zasadz ie  podstaw ę do 
odpow iedniej czasow i zm iany  system u w form ie r z ą ­
dów A u stry i. W ita m y  to  w ysokie cesarsk ie  słowo, 
bo je s te śm y  tego silnego przekonan ia , że państw o, w 
k tó rem  p anu jący  z narodem  w zgodzie i zaufan iu  na 
drodze politycznej wolności p o stępu ją , p rze trw a  w szel­
k ie g rożące  n iebezpieczeństw a i w yjdzie z nich zw y­
cięsko  i z pom nożeniem  w łasnej potęgi.

IT. Z asadę  w ypow iedzianą w cesarsk im  dyplo­

mie, iż po w iększej części przez naród w ybrane z a ­
stępcy  u d z ia ł m ieć b ędą  w praw odaw stw ie i upodat- 
kow aniu uw ażam y ja k o  k a rd y n a ln ą  zasadę żyw otnych 
objaw ów  p a ń s tw a  o partych  na  ustaw ach.

II I . W ypow iadam y n in iejszem  nasze p rzekona­
nie, iż system  naszych  daw niejszych  stanow ych  insty- 
tucy j i p rerogatyw , nie odpow iada więcej potrzebom  
now szych czasów , i sądzim y zatem , iż li ty lko w po­
siadan iu  dóbr z iem skich  i w zau fan iu  naszych spóło- 
byw’a te li m ożem y znaleźć u trw alen ie  naszego p o lity cz­
nego stanow iska . D la tego  uznajem y, iż z a sa d a , w e­
dług k tó re j rep rezen tacy a  w szystk ich  m atery a ln y ch  i 
m oralnych  in teresów  m a być o p a rtą  ta k  na  sposobie 
i s to sunku  w ja k im  b ierzem y udzia ł w ciężarach  p a ń ­
stw a, ja k o te ż  na  spraw ied liw em  ocenieniu in teligencyi 
je s t  s iln ą  podstaw-ą żyw otnej i duchow i czasu  odpo­
w iedniej konsty tucy i d la  A u stry i.

IV . T rzym am y się niezłom nie zasad w ypowie­
dzianych  okólnikiem  J .  E . p an a  M in is tra  S ta n u , a  
dotyczących  w olności p rasy , refo rm  sądow n iczych , 
ośw iecen ia , sa m o rz ą d u , nareszcie  rów noupraw nienia 
tak  po litycznego ja k  kościelnego i narodowego.

V. P rzez  w zgląd na  coraz g roźniejszą postać 
stosunków  w sk u tek  niepew ności s tanu  politycznego 
uw ażam y ja k  najrych le jsze  zw ołanie konsty tucy jnych  
korporaey j, szczególnie zaś  ogólnej rep rezen tacy i p a ń ­
stw a tem  bardz ie j za  rzecz  n ag ląc ą  i niezbędnie p o ­
trzebną , ile że zdan iem  naszem  po tęga  i szczęście 
całego p ań stw a  je s t  ręk o jm ią  politycznej exystencyi 
i szczęścia  pojedyńczych jego  krajów'.

V I. S ąd ząc  tedy , iż p rzedew szystk iem  je s t  rz e ­
czą konieczną nadanie  legalnej podstaw y zasadom  
w ypow iedzianym  i na  ustaw acli o p a rty m , uw ażam y 
to sobie za  obow iązek pa tryo tyczny , nie pow strzym y­
w ać obecnie o rgan izacy jnych  czynności rządu  dalsze- 
m i p ro jek tam i reform , i poruczyć dalsze w olnom yślne 
rozw in iecie  p rzyszłym  legalnym  reprezentacyom .

B aron  H o h en b ru ck , b aron  T in ti i hr. H oyos 
pow zięli p ierw si m yśl tego  p rog ram u . Z astanaw iano  
się  nad  t ą  kw-estyę na jp rzód  w m niejszych kółkach, 
a  w czoraj na  ogolnem  zg rom adzen iu  T ow arzystw a 
ro ln iczego , gdzie w ielu posiadaczy w iększych dóbr 
z iem skich  było zgrom adzonych, zosta ł powyższy p ro ­
g ram  po k ilkugodzinnej n a rad z ie  p rzy ję ły  i przez 65 
posiadaczy w iększych dóbr ziem skich  podpisany. P rócz 
w ym ienionych trzech  panów  podp isa li br. E h re n fe lt, 
x. Jab ło n o w sk i, lir. K ie lm annsegge, lir. W a lte rk ir  
clien , lir. P er g er i, p. S u ttn e r , pra ła t z K losterneu-  
b u rg a  i t. d. podpisyw ali tak że  obyw atele m iejscy u 

p rzy tem  członkow ie T ow arzystw a  rolniczego ja k  pan 
G ustaw ' F igdor. Z grom adzenie  ustanow iło  kom ite t 
m ający  pozostać w W ied n iu , p anów : H ogos, T in ti, 
S u t tn e r ,  E h re n fe ls , P ergen , H o h en b ru ck , N eum ann, 
F ig d o r i p ra ła ta  z K losterneubu rga. P rzeznaczen ie  
k o m ite tu  nie je s t  w iadom e. „P re sse*  robi z powodu 
tego  p rog ram u  n as tęp u jące  uwagi : U jem na w arto ść  
u tw orzen ia  się tego  w olnom yślno-szlacheckiego, po li­
tycznego s tro n n ic tw a  po lega na ezyźm ie, k tó ra  pow ­
s ta ła  w' kole a ry s to k ra ty czn em . C hciejm y to  zawsze 
poczytyw ać za  pom yślny znak postępu. L udzie  n ie ­
gdyś uprzyw ilejow ani o d rzu ca ją  nakoniee sam i p re ro ­
gatyw y przyw iązano  do czerw onego stanow ego m un­
d u ru , a  co w ięcej z rzek a ją  się naw et zasady  s tan o ­
wej. Z a is te  tą  r a z ą  należy  się na jw iększa  zasługa  
dziennikow i „ V a te r la n d “, k tó ry  ja k o  osobny, przed 
k ilk u  m iesiącam i założony organ au stry ack ie j arysto - 
k racy i w ypow iada tak  szkodliw e i zgubne dążności, 
iż naw et pew na część jego  założycieli poczęła się ich 
lękać. Jak k o lw iek  ted y  to  postanow ien ie  je s t  uwagi 
godne, to  nie chcem y naprzód  p rzecen iać  owej doda­
tn ie j korzyści, j a k ą  sobie obiecuje w olnom yślne s tro n ­
nictwo m iejsk ich  obyw ateli ze s tro n y  tych  nowych 
w yznawców  ko n sty tu c jo n a lizm u . Z daje  się n a m , iż 
m oże nieco za późno odzyw a się echo ze stro n y  w y­
sokich w arstw  tow arzysk ich  na ów glo«, k tó ry  ju ż  
p rzed  la ty  w yszedł z g rona św iatłej au stry ek ie j p u ­
bliczności. J ed n ak że  ja k  to  pow iada ją  w iększa je s t  
radość  w n ieb iesiech  nad  je d ir  ni grzesznikiem  niż 
nad  dziew dędziesięciu dziew ięciu sp raw ied liw ym i: 
d la tego  nie chcie jm y zapoznaw ać znaczenia tego no­
wego s tronn ic tw a , a le  w ierzm y raczej, iż ono będzie 
m iało  i w tenczas odw agę s tać  niezłom nie przy  swym 
p rog ram ie , k iedy , czego uchowaj Boże, czerw one un i­
form y znowu kiedyś u jrz ą  św ia tłe  dzienne.

— K roack ie  P ism o „Pozor*  wzywa członków  
banackiej konferencj i aby nie traw iąc  drogiego czasu 
w bezczynności, p o p ie ra li usilnie ja k  najrych le jsze  
zw ołanie sejm u. U w aża on to za najżyw otn iejszą kwe- 
styę  d la  całego n a ro d u ; żąd a  zw ołania a  raczej ukon­
sty tuow an ia  sejm u n a  zasadzie  w yborczej ustaw y z r. 
1848. —  „ P o z o r“ je s t  tego zdan ia , że u staw a wy­

borcza  z r. 1848  zadowoJni zarów no tych , k tó rzy  są  
za u trzy m an iem  daw nych p raw  h is to rycznych , ja k  i i 
ty ch , k tó rzy b y  rad z i praw 'a te  w idzieć rozszerzone na 
cały naród. P rag n ie  ten  dziennik w szelako, aby  pod­
staw ę w yborów  zastosow ać ile m ożności do w ęgier­
sk ie j, zw łaszcza gdy  sejm  m a stanow ić o odnowieniu 
daw nego zw iązku  K roacy i z W ęg ra m i. W  raz ie  je- 
ź lib y  zw ołanie sejm u z r . 1848 było n iepodobnem ,

chce „ P o z o r“ aby przynajm niej w ybór posłów  odbyw ał 
się w edług zasad  w yborczych p rzy ję ty ch  w tym że ro ­
ku  z t ą  różn icą, iżby praw o w yborów przysługu jące  
„ojcom  rodzin* było rozciągn ię te  na w szystk ich  p e ł­
no letn ich  obyw ateli płci m ęzkiej. —  S ejm  z r. 1848 
w ypadałoby jeszcze  i z te j przyczyny odnow ić, że 
było n a  nim  rep rezen tow ane tak że  „Pogranicze w oj­
skowe, „k tó rego  udzia ł w sejm ie je s t  zdaniem  „P o zo ­
ru* w arunkiem  tak  niezbędnym , iż uchw ały  pow zięte 
w nieobecność zastępców- P o g ran icza  w ojskow ego nie 
m ogłyby na przyszłość obow iązyw ać kroaekiego n a ­
rodu.

S i e d m i o g r ó d .  W  H erm an sz tad z ie  m a się 
odbyć dn ia  13. t. m. konfereucya ru m u ń sk a  złożona 
ze 100 osob. i  oniew aż R um unow ie w- siedm iogrodz­
kiej ziem i nie p o siad a ją  żadnego organu  politycznego, 
więc pozwolono duchow ieństw u „uw zględniając obecne 
k ry tyczne po łożenie11 zw ołać tym czasow o rad ę  n a ro d o ­
wą. D w aj a rc y p a s te rz e  ta m te js i w ydali w tym  celu 
drukow ane w ezw an ia , p rosząc  o raz  p. g u b ern a to ra  o 
pozw olenie c. k. u rzędnikom  narodow ości rum uńskiej 
brać u d z ia ł w te j naradzie . O kólniki dwóch biskupów  
różn ią  się ty lko  tem  od s ie b ie , że k iskup w yznania 
g t . n ieunickiego sam  m ianow ał członkow  sw ojej dye- 
cezyi, przeciw nie zaś  gr. k. a rcybiskup  zostaw ia  wy- 
b ° i * m ianow anie tj 'chże  sw oim  a rcy k ap łan o m  zw ra ­
cając  ich uw agę na  to ,  że do te j konferencyi m a ją  
być w ysłani ty lko  tacy  m ężow ie, k tó rzy  posiadają  
zupełne zau fan ie  l udu ,  dodając  o ra z , że „n iebezpie­
czeństw o w zwłoce* co do zeb ran ia  się te j rady . __
O badw aj b iskupi nap o m in a ją  duchow ieństw o na jo s trze j 
aby nadew szystko lud  w pokoju u trzy m ać  i niedo- 
zwolić rozszerzan iu  się kłam liw ych i aw anturn iczych  
w ieści m iędzy  pospó lstw em , ostateczn ie  aby p rzeko ­
nać je , a  o raz  i w spółobyw ateli innych narodow ości, 
że ta  konfereneya nic innego na  celu  nie m a , ja k  
w yszukanie środków , jak iem ib y  można osiągnąć z u ­
pełne porozum ienie  się z innem i narodam i z bezp ie­
czeństw em  praw  uznanych przez B oga i ludzi, ducha 
czasu  i pub liczną  opinię.

„K olozsvari Kózleny* zam ieszcza  p ro te s t w i- 
m ieniu  Sasów  przeciw ko zgrom adzeniu  R um unów  
u tr z y m u ją c , że ty lko konfereneya ogólna je s t  wt 

s tan ie  w ypow iedzieć życzenia w szystk ich  narodów  
ziem i siedm iogrodzkiej.

iViemcy i Dania.
-  S p raw a  szlezw icko- ho lsztyńska zag raża  z a ­

kłóceniem  pokoju europejskiego.
„ Jo u rn a l de D eb a ts“  p isze z powodu mowy 

tronow ej k ró la  p ru sk ieg o : W ilhelm  I. poczy tu je  sobie 
i sp rzym ierzeńcom  sw oim  za  obow iązek doprow adzić 
raz  do końca ro z te rk i w znaw iające się c iągle m iędzy 
D a n ią  a R zeszą  niem iecką. Jaw n e  je s t  w N iem ­
czech dążen ie  do w ojny z D a n ią  i przeciw nie w D a ­
nii w idoczne zbrojne gotow anie się do oporu  przeciw  
N iem com . B ezstronny  dostrzegacz niem oże jed n ak  
przepom nieć że N iem cy są  ju ż  dość obarczone ró - 
żnem i sp raw am i, by jeszcze  rozpoczynać sprzeczki o 
Szlezw ik. S ta n  go rący  W łoch , chorobliw ości s to su n ­
ków A u stry i, rek lam acye zaniesione w W irzb u rg u  zo 
s tro n y  drobnych państw  o re o rg a n iz a c ję  a rm ii zw iąz­
kowej , zam ieszki m iędzy e lek to rem  heskim  a  se j­
m em , nurtow an ie  „N a tio n a lv e re in “  stow arzyszen ia  
m niej narodow ego niż sam o być sądzi i niż się s a ­
mom w ydaje, ileż tu  powodu do zam ieszek i n iepoko­
jó w ! A le i N iem com  w ydało się p o trzebną  rzeczą  
w yszukać  rob ie  jak ich ś  uciśnionych do osw obodzenia 
i z a is te  w ielka m usi być pokusa, by zastosow ać do 
x igstw  duńskich  zasadę  narodow ości, k tó rą  po łudn io ­
we N iem cy ta k  bardzo um ieją  w W enecyi i T ryeście . 
N a posiedzeniu  B undestagu  uchw alono w edług n ie­
m ieckich dzienników' is to tn ie  exekucyą  zb ro jn ą  p rz e ­
ciwko D anii, lecz nie przeciw  krolow i duńskiem u, 
ty lko  p rzeciw  x igciu  ho lsztyńsko  - lauenburgsk icm u, 
jak o  członkowi R zeszy  niem ieck iej. W ykonanie  te j 
uchw ały  będzie poruczone krolow i p rusk iem u. Sens 
te j śm iesznej dystynkcyi m a być ten , żeby się sp ra ­
wa h o lsz tyńska  n ie  s ta ła  eu ro p e jsk ą  ty lko  zo sta ła  w 
obrębach  n iem ieckiej polityk i. D an ia  Wszakże n ieu - 
zn a je  tej dystynkcyi i tw ierdzi, że k ro i d u ń sk i a
x iążę  ho lsztyńsk i, to  jedno , a  sp raw a D anii nieob-
chodzi sam e N iem cy ale i R osyę i F ran cy ę , na  k tó ­
rych  p o parc ie  liczy. S k u tek  tej uchw ały będzie ta k i, 
że k ró la  duńskiego zaw ezw ie B undestag  przez  po­
s ła  duńskiego, aby uczynił zadość jego  żądan iom  w 
ciągu  6 tygodni. A żądanie  to j e s t :  aby  cofnął u-
s taw ę finansow ą dla xigstw  a  d. 3. lipca  1860 o-
g łoszoną bez pi zy z w olenia stanów , i żeby j ą  stanom  
przedłożył. D an ia  nie zdaje  się być sk łonną do ule- 
glosci, bo się zbroi a z „T im esa“ sąd zą , że n iezosta- 
nie bez pomocy silnej. A ng lia , F ran cy a , R o sy a  czu ­
w ają  nad D ąnią. N iem cy w zdychają znow u za  flotą.

Rosya.
Skończyły się nareszcie długie i żwawo rozpra­

wy kom itetu , ustanowionego do przeprowadzenia
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sprawy w łościańskiej, a  p ro jek t tego kom itetu przed­
łożony zostanie radzie państw a. W szystkie stosunki 
nakazywały jak  najspieszniejsze rozwiązanie tej kwe- 
s ty i , a szczególnie zamknięcie obrad kom itetu. W  
komitecie tym  albowiem występowała ostatniem i czasy 
bardzo wielka różnica zdań i coraz mocniej grupo­
wały się przeciwne sobie stronnict'wa. W ielkie też 
zmiany zaszły ostatniem i czasy w całym toku sp ra­
wy. P ro je k t usainowolnienia na drodze dobrowolnej 
ugody od hrabiego P anina wyrobiony i dotąd ciągle 
broniony został od niego samego te raz  cofniętym , bo 
i jem u wydaje się teraz zbyt liberalnym. Ta wiado­
mość zrobiła powszechnie wrażenie w ielk ie, ale nie­
przyjemne. W idoczne je s t usposobienie bardzo rozdra­
żnione, i coraz głośniej domaga się opinia publiczna 
ostatecznego końca tej sprawy.

W  drukarni senackiej je s t  już wydrukowanych 
4000 arkuszy protokółów, a proklam acya i dekret 
rządowy złożone i do druku gotowe. Mimo tego nie 
można jeszcze powiedzieć, jak i obrót weźmie ta  
spraw a, bo nie w iedzieć, ja k ą  postać przybierze j e ­
szcze w radzie państwa. T a rad a  albowiem obrado­
wać będzie o sprawie w łościańskiej, nie ze stanowi­
ska tej sprawy samej przez s ię , ale ze stanowiska 
je j związku z całym organizmem państw a. W  radzie 
tej zasiadają  prawdę sami tylko właściciele wielkich 
dóbr ziem skich, niezależni od rząd u , podczas, gdy 
w głównym komitecie włościańskim mało było ludzi, 
istotnie nie zależnych. D la tego też rada państwa 
sądzi, że nie każden pro jek t rządowy ma pewność 
bezwarunkowego przyjęcia od członków te j rady, a 
w skutek tego zrobiła u rządu zapy tan ie, czy obra­
dy je j nad tą  spraw ą m ają być tylko formalnością, 
czy też rząd życzy sobie istotnej dyskusyi. N a to 
odpowiedziano, że rząd  życzy sobie istotnej dysku­
sy i, ale o raz , by się skończyła na 14 posiedzeniach. 
Z tego trzeba  wnioskować, że cesarz postanowił 
sPrawę tę  ukończyć do 19 lutego w każdym razie, i 
wydać u k a z , naw et mimo opozycyi rady państwa, U- 
tworzenie komitetów gubernialnych je s t również ska- 
zowką bliskiego rozstrzygnienia tej sprawy. Z ada­
niem albowiem tych komitetów je s t już samo wy­
konanie ukazu. Członkami kom itetu gubernialnego 
są gubernator, wicegubernator, m arszałek gubernial- 
ny i dwóch deputowanych ze szlachty, których obe­
cnie sam gubernator, a  n a k o n ie c  dw óch  , k tó ry c h  
szlachta obierze. Oprócz tego prezydent urządu dóbr 
koronnych, dóbr apanażonych, gubernialnych i pro­
k u r a to r .  Że zadanie tych komitetów nie bardzo bę­
dzie ła tw em , szczególnie w pierwszej chw ili, to oczy­
wista, W  najlepsaym  razie walczyć będą musieli z 
wszystkiemi owemi trudnościam i, k tóre się zwykle 
pojaw iają w praktyeznem  przeprowadzeniu wszelkich 
choćby ja k  najlepiej obmyślanych projektów. Słychać, 
że na prezydenta rady państw a powołanym zostanie 
hrabia Błudów, dotychczasowy naczelnik wydziału 
prawodawczego w tej radzie, na wiceprezydenta zaś 
dotychczasowy m inister spraw iedliw ości, hrab ia P a ­
nin. W iele słychać o nowych mianowaniach w n a j­
wyższych urzędach państwa.

O statniem i czasy nowe rozniosły się wieści o 
zaburzeniach pomiędzy włościanami. W rządowych 
kołach zaprzeczają wszystkim takim  wiadomościom, 
wszakże postępowaniem swojem zdają się je  potw ier­
dzać. Pierwszym  albowiem krokiem nowego m inistra 
wojny, jen era ła  M ilu tyn , było powołania 100000 ur- 
lopników. Oficerowie rosyjscy mówią w prawdzie, że 
pułki m ają wnelki brak  żo łn ierza , z powodu, że prze­
rywano rekrutacyę. Lecz to dla nikogo nie je s t wy­
tłumaczeniem przekonywującem. Powszechnie wierzą, 
że powołanie to je s t w7 związku z rozruchami wło­
ścian. Zrobiono bowiem to  dośw iadczenie, że dotych­
czas we wszystkich takich rozruchach przewodniczyli 
głównie żołnierze wysłużeni, lub z urlopem do do­
mu puszczeni. W iadomo z a ś , że służba wojskowa 
uw alnia od poddaństwa. W ysłużeni żołnierze wtedy 
w racają do d o m u , jako ludzie w olni, a wr każdym 
razie jako ludzie, co odwykli od pracy włościanina 
rosyjskiego. To też oni stanowią główny żywioł roz­
ruchów. Mówią także o ustanowieniu wojskowych 
kom isaryatów , do którychby użyto jenerałów7 i ofi­
cerów sztabow ych, będących bez służby, a których 
je s t mnóstwo. Ze wszystkich krokow rządu widać 
jednem słow7em , że przypuszcza podobieństwo wiel- 
kich zaburzeń w kraju.

Anglia.
L o n d y n  1 7 . stycznia. D zisiejsza „T im es" pi­

sze ■ D ania nie będzie pozostawiona bez silnego po­
pal cia. Zasada nieinterwencyi będzie w sporze m ię­
dzy Holsztymem i D anią wprawdzie p rzestrzeg an a , 
jednakże trzy mocarstwa będą czuwać nad tem , a- 
ieby  D ania nie była napadniętą i uciśnioną.

Francya.
—  P a r y ż  14. stycznia. D nia wczorajszego roz­

dawano w cyrku cesarskim nagrody uczniom poli­

technicznego i filiotechnicznego wydziału. W ięcej jak  
5000 wyrobników było przytom nych. M inister oświe- 
cnnia p. Rouland m iał przy tej sposobności mowę, 
k tórą przerywano po kilkakroć rzęsistem i oklaskami. 
Najważniejsze ustępy podajemy według „M onitora".

„M amy moi panowie przed oczyma widok godny 
najwyższego zajęcia, bo będący zwierciadłem usiłowań 
naszego kraju. Dawniej żyły różnorodne towarzyskie 
żywioły bez żadnego połączenia ze sobą, a jeżeli 
św iat chciał iść kiedy naprzód, to natrafił zawsze na 
straszny antagonizm. Z tąd ow7e gwałtowne rewolucye, 
z tąd  daremne usiłowania reform , których skutkiem  
były reakeya i zniszczenia. Dziś dzięki drogo oku­
pionemu doświadczeniu, a szczególnie dzięki polity­
cznym i obywatelskim zdobyczom, k tóre znowu są 
tylko skutkiem duchowego i moralnego postępu — 
dziś znikły kasty , upadły przesądy, za ta rła  się nie­
nawiść i cale społeczeństwo z góry na dól uznaje 
spólną ojczyznę, w której najwyższem je s t prawem 
równość obywateli, poważanie publicznego spokoju i 
niesienie pomocy cierpiącym. Chciejmy tedy wszyscy 
wytrwać w dziele polepszenia, w którem  każdy z nas 
spełnia swe zadanie. Jeżeli jednym i kieruje miłość bli­
źniego a  drugich wdzięczność wspiera, w tedy każdy 
pełni swój obowiązek, a  państwo zabezpieczone od 
zniszczenia przez obywatelską niezgodę, z każdą 
chwilą potężnieje, dąży swobodnie do przyszłości. Tak 
kroczy Francya naprzód oparta  na swych synach, 
poruczająca staranie o sławę i byt dobry władzcy, 
którego sobie sarna obrała. Cesarz s ta ł się mężem 
swego czasu, prawdziwym reprezentantem  swego wieku, 
człowiekiem k tóry  najdokładniej zbadał potrzeby 
swego kraju . I  należy mu się podzięka za tę  n ie­
złom ną wolę, z k tó rą  gorliwie usiłuje rozwijać n a ­
sze środki pomocne i nasz ruch handlowy, utrwalać, 
coraz więcej jedność narodową wszędzie nadając 
znaczenie przedsiębiorstwom i tem u wszystkiem u co 
zm ierza ku dobremu ogółu.

Zaiste gdy chodziło o sławę Francyi, odżywił 
on na nowo tradycye swej rodziny i w naszjch  wo­
jownikach w Krym ie i we W łoszech poznała Europa 
dawną cesarską falangę. Lecz pokój to najcenniejsze 
dobro dla wszystkich narodów, dlatego najrzete ln ie j­
sze usiłowania będą mieć zawsze na oku to  szlache­
tne zadanie, by pokój zapewnić światu. R eligia do­
znaje u nas opieki i poważania, k tóre je j się należą.

My niezapomniemy nigdy, że miłość i cierpli­
wość, mierność i spraw iedliw ość, wszystkie te  świe­
tne cnoty chrześciańskiego społeczeństwa, objawił i 
otoczył chw ałą Chrystus, k tóry  urodził się w sta jen­
ce a um arł na krzyżu. I  rzeczywiście my przecho­
wujemy wiarę katolicką, wiarę ojców naszych, a 
F rancya k tó ra  jedyna czuwa w Rzymie nad bezpie­
czeństwem ojca św., k tóra nie szczędzi żadnych ofiar, 
by wydrzeć Libanon krwawym zbrodniom druzyjskie- 
go fanatyzmu, F rancya , k tó ra  daje i skarby, i okrę- 
ta  i wojska by nieść do Chin światło ewangelii, F ra n ­
cya patrzy spokojnie i otwarcie na agitacyjne ruchy, 
silna tem  przekonaniem, że spełnia wszystkie obo ­
wiązki wielkiego i religijnego narodu".

— P a r y ż  16. stycznia, (t. d. ł ł .  N.) T ra k ta t 
h an d lo w y  m ię d z y  F rancyą i B e lg ią  b ę d z ie  niebawem 
p rzed ło żo n y  do potwierdzenia obustronnym rządom. 
P o d o b n e  układy rozpoczęto już z P rusam i i związ­
kiem celnym.

„M onitor" dzisiejszy ostrzega przeciw7 rozsze 
rzonym przez niektóre dzienniki mylnym doniesieniom 
co do armii.

„P a tr ie "  zaprzecza, jakoby cesarz poczynił k ro ­
ki względem uznania blokady G aety.

W edług doniesienia z Azyi przyjmował ce­
sarz japoński w Jeddo jenerała  M ontauban naczel­
nego dowódzcę wyprawy chińskiej, na uroczystem po­
słuchaniu.

— P a r y ż  17. stycznia, Dzisiejszy „M onitor" o- 
świadcza: Celem wysłania eskadry francuzkiej do 
G aety było chronić F ranciszka II. Cesarz chciał 
okazać sympatyę swoją nieszczęśliwemu m onar­
sze. Lecz wierny zasadzie nieinterwencyi, k tó ra  od 
pokoju w V illafranca zawartego, kierowała calem 
jego znehowaniem się względem W łoch, nie chciał 
cesarz bynajmniej brać udziału w walce politycznej 
Gdyby się ta  dem onstracya była przedłużyła, byłaby 
strac iła  swój charakter.

Bandera nasza przeznaczona do pokrycia od­
wrotu króla, posłużyła do zachęcenia do oporu i s ta  
la  się podporą m ateryainą. Już  w7 październiku zo­
sta ł król Franciszek zawiadomiony, że francuzkie o- 
kręty  nie mogą zawsze pozostać. Chcąc wymagania 
neutralności z zamiarem chronienia króla pogodzić, za­
proponowała F rancya zawieszenie broni. Kroki nie­
przyjacielskie będą powstrzymane do 19. b. m., w 
którym  to dniu flota francuzka odpłynie.

W edług G azety Kolońskiej otrzym ała pewna 
znakomitość polityczna w Turynie lis t z P aryża od 
osoby wysokie stanowisko za jm u jące j, w którym  p i­

sze między innem i: „N ie sądźcie mylnie o Cesarzu,
albowiem on ani na chwilę nie przestał zajmować 
się najszczerzej i najgorliwiej sprawam i W ioch. Bę­
dzie on i nadal użyczać swej pomocy Włochom. On 
pragnie waszej niepodlegiości, w r. 1862 nie będzie 
już ani jednego cudzoziemca na ziemi w łoskiej, a 
waszą rzeczą je s t przeprowadzić także jedność o j­
czyzny. Jakiekolw iek są zdania frcncuzkich mężów 
stanu o jedności W łoch, to jednak  je s t rzeczą pewną 
że Cesarz nie będzie się sprzeciwiać, jeśli W łosi do­
wiodą, że rzeczywiście p ragną jedności W łoch, a sar- 
clyńscy mężowie stanu, że byliby isto tn ie w stanie 
połączyć naród pod berłem W ik to ra  Emanuela. U de­
rzenie na W enecyę widzianoby wtedy niechętnie w7e 
Francyi, gdyby nastąpiło przedwcześnie i bez uwzglę 
dnienie stosunków europejskich. W  zasadzie zgadzają 
się i u nas na konieczność takiego k ro k u , lecz po­
trzeba obrać stosowną chwilę. Cesarz przywiązuje do 
tego w ielką wagę. S ąd zę , że flota nasza odpłynąw7- 
szy z pod G aety będzie wysłana na morze adryaty- 
ckie w7 celu zapobieżenia przedwczesnym krokom. Albo 
ukonstytuowanie I ta lii odbędzie się całkiem w drodze 
spokojnej, jeśli A ustrya dobrowolnie poniesie ofiary, 
do jak ich  ją  stosunki zm uszają, lub przyjdzie do 
wojny powszechnej. W  ostatnim  razie musi być 
życzeniem C esarza, żeby żadnej karty  za wcześnie 
nie wygrano. Naszem głównem zadaniem  musi być 
przeto trzym ać wszystko razem  i być w pogotowiu, 
lecz nie dać się zawcześnie porwać naprzód. Naprzód, 
lecz bez rozważnego k ro k u ! Oto h a s ło ! O Gaetę nie 
potrzebujecie się już troszczyć. Cesarz ma przyrze­
czenie od cara i od królowej H iszpanii, że ustąp ią 
ich o k rę ta , skoro eskadra adm irała Le B arbier de 
Tinan otrzym a rozkaz odpłynięcia. W  osobie tego 
adm irała zrobił Cesarz nieszczęśliwy wybór. On i 
Goyon m ają  się z wielu względów usprawiedliwić: 
w tem  jednak co ma nastąpić, nic zm ienić nie mogą 
i to  niech nas pociesza. Thouvenel sprzyja sprawie 
włoskiej więcej niż się po nim spodziewano; zresztą 
zapatru je on się na wypadki okiem prawdziwego 
męża stanu. —W schód bardzo nas tu także zajmuje.

T u r y n ,  16. stycznia: W iadomości z Neapolu 
z d. 14. b. m. donoszą o odkryciu sprzysiężenia na 
rzecz xięcia M urata. S karb  turyński zaliczył nea- 
politańskiem u dwa miliony na roboty publiczne. P ro ­
klamacya xięcia Carignan wzywa do przyspieszenia 
dzieła jedności, zjednania kościołowi i duchowieństwu 
poważania w nadziei, że także duchowieństwo będzie 
posłuszne królow i, statutow i i prawu i kończy temi 
słow y: Z radością powitacie środki, k tóre rząd i p a r­
lament przedsiębierze w sprawie pomnożenia, zjedno­
czenia i karności naszej siły zbrojnej i morskiej. 
Poczytałaym  sobie za szczęście, gdybym po bliskim , 
jak  tuszę , upadku ostatniego wału panowania bur­
bońskiego, mógł królowi powiedzieć: Powołajcie
załogę Neapola, rozpiszcie nowe rekrutacye w kraju , 
wyszlijcie ich na nowe boje , bo w Neapolu można 
bez wojska rządzić."

W yborami w K alabryi kieruje stronnictwo
czynu.

Dzisiejsza „Opinione" donosi z Neapolu z dnia 
11. b. m. N a granicy państwa papiezkiego stoi około 
4000 wojska neapolitańskiego, które m a napaść ną 
góry M orino; drugi oddział zbiera się pod Verole i 
ma być przeznaczony do .zajęcia Sory. Lagrance 
popiera innemi oddziałami z terytoryum  papiezkiego 
ruchy reakcyjne w Abruzzach ulteriore. Na wstępie 
wspomniony oddział zam ierza wywołać powstanie w 
T erra  di Lavoro.

„Opinione" z 17. stycznia ogłasza programy 
kilku kandydatów wyborczych, którzy oświadczają się 
na korzyść m inisteryum  przeciw Garibaldeinu.

Między innymi wystąpili najeneigicznej Buon- 
campagni i A udinot. — Liczba senatorów7 z prowincvj 
nea olitańskich, jak  donoszą z Turynu z 18. b. m.. 
ma wynosić 29 do 30. Jenerałow i Alfonsowi L a- 
m arruora będą towarzyszyć, w7 podróży do B e rlin a : 
C o n te , RobiDant, pułkownik arty leryi i oficer ordo- 
nąnsowy k ró la , podpułkownik B ario la i eonte Val 
persa di Matino.

— Dziennik „N ationalitćs" z dnia 10 stycznia 
podaje następującą osnowę proklam acyi króla W iktora 
Em anuela do W łochów prowincyj ncapolit; ń-kich • 
„Spraw y państwa zmusiły mię z wielkim żalem roz 
łączyć się z wami. Nie mogę am dać większego 
dowodu mego przywiązania, jak  posyłając wam mego 
ukochanego kuzyna , księcia Eugeniusza, któremu 
zwykłem podczas nieobecności mojej poruczać rządy 
państwa. Będzie on rządzi w7 prowincjach neapoli- 
tańskich w mojem imieniu i z władzą, k tórą ja  sam 
wykonywałem i k tó rą  byłem oddał w ręce znakomi­
tego męża stanu, który w7 skutek wielkiego nieszczę­
ścia domowego, złożył swój zaszczytny urząd."

Pokładajcie w xięciu Eugeniuszu wszelkie zau­
fan ie , jakiego mnie dawaliście niewątpliwe dowody, a 
oczekując obecności waszych reprezentantów  w parla­
mencie, pracujcie w zgodzie i ze zdrowym zmysłem 
politycznym nad dziełem zjednoczenia, k tóre nieba­
wem będzie ogłoszone.

E u ropa , która od dwóch lat podziwia wielkie 
czyny dokonane, dowie się z waszego zachowania się, 
że prowineye neapolitanskie, luboć później wzniosły 
się do rzędu swych sióstr oswobodzonych, pragną 
nie mniej gorąco silnie ukonstytuowanej jedności spól- 
nej ojczyzny.

Turyn, 7. stycznia 1861.
„W ik to r Em anuel"
„1’ Cavour."

W edług opisów zaw7artych  w paryzkich 
dziennikach połurzędowych znajdują się obecnie całe 
południowe W łochy w smutnym stanie anarchii. N ie­
porządek i zbrodnie wszelkiego rodzaju mnożą się z 
każdym dn iem , niedostatek się wzmaga a  powaga 
Piemontczyków zm niejsza się coraz więcej. W  pro- 
wincyach C apitanata, B ari i O tranto wzburzenie umy­
słów powszechne, w K alabryi podzielony kraj między 
Bourbonistów i M azzinistów , w A bruzzach przeważa 
stronnictwo bourbońskie i tylko w północno-zachodniej 
części królestwa ma dotychczas rząd  piemoncki w ła­
dzę w ręku, jednakże nie w tym  stopniu, by zupełny 
porządek utrzym ać. „ P a tr ie "  z 15. stycznia zawiera 
niemniej smutny obraz stanu rzeczy w neapolitań- 
skiem i utrzym uje, że Bourboniści zam ierzają z trz e ­
ma korpusam i pod przewodnictwem kilku ze znako­
mitszej szlachty uderzyć z Abruzzów na Neapol. Mó­
wią, że komunikacya wszędzie przerw ana, a rozkazy 
nowego rządu albo nie dochodzą, albo byw ają nie­
wykonane. Gwardya narodow a, z k tórej tw orzą ru ­
chome bataliony dla pokonania Bourbonistów7, snać 
nie z w ielką ochotą podejmuje się tego zadania, 
co z tego wnosić m ożna, że zapowiedziane posiłki 
nie dochodzą jen era ła  P in e lli, k tóry te raz  ogranicza 
się na działanie odporne: „M oniteur de la flotte"
wystawia stan  Neapolu jeszcze gorzej. W edług do­
niesień tego dziennika nie można tam  już po godz. 
6. wyjść bezpiecznie z domu. W  Castellem are połą­
czyło się pospólstwo w bandy organizowane i stacza 
z gwardyą narodową zwycięzkie potyczki.

W szystko to  wszakże nie powinno nikogo dzi­
w ić, kto w ie , jak ich  stronnictw a reakcyjne w obec 
ruchu narodowego zawsze i wszędzie używ ają sprę­
żyn, jakiem i szatańskiem i środkam i wpływają miano­
wicie na nieoświecone masy, by wywoływać wsteczne 
działania i paraliżować usiłności patryotyczne.

Można jednakże spodziewać s ię , że gdy się 
G aeta podda, gdy nowy nam iestnik x. Carignan roz- 
irioie całą energię swoją w wykonaniu nieograniczonej 
prawie władzy, ja k ą  mu król po ruczy ł, wtedy reak ­
eya straciw szy osta tn ią otuchę, będzie mogła być tem 
łatw iej pow ściągniętą i pokonaną.

— Zdaje się, że przyjaciele i zwolennicy Ga- 
ribaldego, którzy m ają także mniej lub więcej sto­
sunków z M azzinim , przyszli do tego przekonania, 
że z zanadto wybitnem wyznaniem idei mazzinistow- 
skich obudzają w ielką obawę i dla tego zgodzili się 
na to, co już G aribaldi uczynił, żeby W ik to ra E m a­
nuela postawić na czele program u mazzinistow7skiego. 
Tak dziennik florentyński „U nita I ta liana“ przyłączył 
się całkiem do tego program u i ma się zlać w jedno 
pismo z wielkim organem opozycyi, k tóry  niebawem 
zacznie wychodzić w Florencyi. P rogram  tego dzien­
nika ośwdadcza między in n em i: „W zm agające się z 
każdym dniem trudności, stojące na przeszkodzie we­
wnętrznemu porządkowi rzeczy we W łoszech i uwol­
nieniu owej części, k tó ra  się jeszcze w ręku obcych 
zna jdu je , uzasadniają konieczność założenia nowego 
dziennika w Toskanii. Dziennik ten  będzie organem 
włoskiej zasady dem okratycznej i będzie walczyć za 
jedność narodową uosobioną w królu W iktorze E m a­
nuelu". Spólpracownikami tego dziennika m ają być 
najznakom itsi włoscy demokraci. W  Liwurnie zało­
żono także dziennik w podobnym kierunku pod ty ­
tu łem : ,,L ’ I ta lia  degl ’ I td ia n i" ,  k tóry  stoi w związku 
z założonem tam że na sta tu tach  stowarzyszeniem de- 
mokratycznem Dem okracya włoska zaczyna się w 
ten sposób w Toskanii organizować i szerzy się po 
całym kraju tem  więcej, gorliwiej i chw alebniej, że 
także stowarzyszenia robotników, złożone głównie z 
żywiołów7 demokratycznych mnożą się z każdym dniem 
w7 całym kraju.

Turcya.
Do Jan iny  w Albanii przybył nowo mianowany 

konzul rosyjski p. Jonin. Wspomnieć należy, że to 
ten sam, którego w r. 1858 po zwycięzkiej bitwie pod 
Grahowaczem Turcy chcieli zabić. Tylko spieszna 
ucieczka ochroniła go wowxzas przed niechybną śm ier­
cią z ręki rozjuszouych Turków.

Czarnogóra.
W  Czanogóre ruch niepospolity. Rosyjskie orde­

ry  i pieniądze z jaw iają się znowu w wielkiej liczbie. 
D nia 25. grudnia odbyła się w Cetynii w ielka uro­
czystość kościelna, po której konzul rosyjski w towa­
rzystwie wojewody grahowackiego udał się do pałacu 
xiążęcego. P o  przemowie mianej w języku se rb sk im



odczytał konzul po rosyjsku dyplom orderowy i za­
w iesił na piersi x ięcia  rosyjski order św. Anny. 
X ią żę  podziękował bardzo gorąco , poczem nastąpiła  
zw ykła cerem onia hołdu ze strony senatu i najwyż­
szych urzędników. D o xiążęcego stołu zaproszono 
oprócz archiinandryty kilku senatorów wojewodów'. 
W śród toastów  w zniósł x iążę także puhar na Zdro­
wie cesarza R o sy i, A lexandra II. —  i znowy drugi 
p u h ar: na Zdrowie wszystkich Słow ian — na co od­
pow iedziały głośne okrzyki: N iech żyje —  niech ży ­
ją  w szyscy S łow ianie!

W  pierwszych dniach stycznia przybył do Czar­
nogóry sędziwy pisarz serbski, W uk Stefan Karadzicz. 
Przybył z Belgradu, dokąd się przeniósł przed dwo­
ma laty, gdy tron xiążęcy Serbii zajął Obrenowicz.

J estto  człow iek słabowity i dziwią się powsze­
chnie tej jego pielgrzym ce do gór Czarnych, którą  
odbywa w tak złej porze.

Xięstwa Naddunajskie.
X ią żę  Couza m iał następującą przemowę do 

m inistrów W ołoszczyzny : S ą d z ę , że niepokoje osta- 
tniem i czasy w kraju w ydarzone, zbadane zostały  
dostateczn ie, że w ięc rezultat tego badania izb ie już  
może być przedłożonym . Uwiadom cie panowie izby
0 przybyciu kilku bronią naładowanych okrętów. P o ­
w iedzcie o ra z , żeśm y postanowili zachować neutral­
ność naszego kraju i czuwać nad tem , by od nikogo 
naruszoną nie została. C hcieliśm y, aby ziem ia ru­
muńska była gościn n ą, jak  za czasów  naszych przod­
ków. N ie  będziem y zezw alać na zgromadzenia ludzi; 
którzyby nasz wewnętrzny pokój zakłócić albo naszą  
neutralność narazić mogli. Lecz nie odeszlem y ich 
napowrót do krajów, gdzie im może za  przestępstwa  
polityczne grozi wyrok, i nie będziem y czynami oka­
zywać ani sym patyi, ani antypatyi. N asz kraj prze­
bywa k ryzys, w iecie panowie w szyscy, co się dzieje 
w Europie. W ęgrzy s ą d z i l i , że dla nich nadeszła  
chwila , sprzyjająca odzyskaniu narodowości, i że nasz 
kraj m ógłby pusłużyć za podstawę ich operacyom. 
tego ścierpieć nie m ożem y, byłoby to naruszenie ne­
u tra ln ości, a neutralność je s t  najlepszą rękojm ią z 
naszej strony dla naszego zw ierzchnika, jakoteż i dla 
m ocarstw  gwarantujących.

Zwróciwszy się potem  do m inistra wojny, po­
w iedział xiążę Couza między innem i: Panie jenerale, 
skompletuj Pan pułki. Z leciłem  p a n u , byś przedło­
ży! radzie m inistrów sumę potrzebną do uekwipowania. 
Jeżeli potrzeba , m ożesz pan bez obawy ponieść w y­
datki większe od sumy ustanow ionej, bo izba tyle  
już dowodów dała swej dobrej chęci i swego patry- 
otyzm u, że nie m ożem y wątpić o jej zezwoleniu w tej 
m ierze. B ądź pan gotow : bo wiadomo panu, że ile ­
kroć ktoś obcy kraj nasz za ją ł, uczynił to d la teg o , 
żeśm y nie byli przygotowani. D zisiaj posiadamy już 
chorągiew n arod ow ą, a Rumuni gromadzą się w 
około tej chorągw i, którą uśw ięcili glosowaniem z 
dnia 5. i 24 . stycznia.

W  mołdawskiej izb ie deputowanych z a ś ,  inter­
pelowano prezydenta ministrów, Kegolniczane, o przy­
trzym anie sardyńskich okrętów. W odpowiedzi na tę 
interpelacyę ośw iadczył prezydent izb ie , że w chwili 
przytrzym ania owych okrętów znajdowało się w xię- 
stwach rumuńskich nie ty s ią c , lecz około sześćdzie­
sią t wychodźców politycznych , przybyłych z W ęgier. 
A ustrya żądała ich w ydan ia , lecz rząd rumuński od­
mów ił stanow czo, skłaniając oraz wychodźców wę­
gierskie h do opuszczenia kraju , ku czemu im podał 
środki. W  skutek tego m ieli się oni udać do Gała- 
czu. Oświadczenie swoje zakończył prezydent tem i 
słow y: N asz kraj rumuński ma być krajem n eutra l­
n y m , lecz oraz gościnnym. Tę politykę przekazali 
nam w spadku przodkowie n a s i, a  m y przekażemy 
ją  potomkom naszym , choćby kosztem  ofiar najw ięk­
szych. Oświadczenie to zostało od izby przyjętem z 
w ielkiem  zadowoleniem .

„M ilitar-Zeitung" w liśc ie , datowanym z S ie ­
dm iogrodu, tak mówi m iędzy innem i: W  sąsiednich  
xięstw ach Naddunajskich przybierają rzeczy postać 
tak groźną, że A nstrya widziała się zmuszoną do 
poczynienia kroków dla swego bezpieczeństwa. S ły ­
ch ać, że w szystk ie wąwozy, prowadzące z Siedm o- 
grodu do M ultan i do W ołoszczyzny, zostały obsa­
dzone, a w szystkie punkta warowne w broń i ży­
wność zaopatrzone.

Z Paryża nakoniec p iszą , że w Turcyi i xię- 
stwach Naddunajskich idzie A nglia  ręka w rękę z 
Austryą- W szystkim  swym posłom  i konzulom na 
Wschodzie, miał rząd angielski z lec ić , aby użyli 
w szelkich środków do uzyskania od rządów tureckiego
1 rumuńskiego rozporządzeń przeciwko rewolucyjnym  
zabiegom w xięstw ach rumuńskich. A nglia obawia 
się runięcia T u rcy i, a  ta  obawa w iększa je s t  od 
radości, k tórąb yjej przyniosła rewolucya w W ęgrzech.

Ameryka.
—  B uiletyn M onitora franenzkiego zawiera nastę­

pującą wiadomóść o warunkach, pod jakiem i unia a 
m erykańska chce zaciągnąć pożyczkę.

W śród przesileń politycznych pow stają zaw'sze 
przesilenia finansowe a rzeczypospolite podlegają im  
niemniej jak monarchie. U nia amerykańska ma 
wprawdzie zaledwie jeden dług, a jednak doznaje o- 
becnie wielkich trudności w' uzyskaniu środków, k tó­
rych teraz potrzebuje. Kongres federacyjny uchwalił 
pożyczkę w sumie 25 milionów franków, a władza 
wykonawcza wezwała kapitalistów  do oświadczenia  
się, o ile chcą w ziąć udział w tej pożyczce, o co 
m ieli się 28. grudnia ułożyć. Podpisano tylko poło­
wę pożyczki, a m ianowicie pod warunkami, żeby wy­
dano na sumy włożone bony skarbowe za rok w y­
płacić się m ające i żeby procent tych bonów nie był 
mniejszym niż 12. W edług ostatnich wiadomości nie 
zawiadomił jeszcze sekretarz skarbu kapitalistów , 
czyli w ładza tę  ich  propozycyę przyjęła. Zapewnia­
no zresztą, że bank w Nowym  - Y orku skłonił się do 
zabezpieczenia niepokrytej części pożyczki. N ie w ia­
domo w szakże, czy pod tem i sam em i warunkami.

Kronika.
(O dpow iedź P rzeg lądow i. — Do pro jek tu  K asyna n a ­

rodow ego. — P ra c a  redakcy i B ib lio teki W arszaw skiej około 
u tw orzen ia  sta łej p isow ni.— H um oreska  K raszew skiego o ko- 
m edyaeh konkursow ych. —  W agonow a lek tu ra  rosy jska , — 
N ow a n iedyskrecya afrykańsk iego  członka m enażery i.)

i P rzeg ląd  pow szechny wzywa nas w swoim sobo­
tn im  'tflfimerze, abyśm y o arty k u lik u  K ron ik i naszej, d o ­
tyczącym  wykładów  jęz y k a  polskiego, nasze zdan ie  o b ­
jaw ili. W dzięczni jes teśm y  P rzeglądow i za  to wezwanie 
m ianow icie z tego  powodu, iż nam  podaje  sposobność 
ośw iadczenia publicznie, że d la  tego nauczyciela, za k tó ­
rym  się P rzeg ląd  głów nie u jm u je , jesteśm y  i z naszej 
strony pełni takiej samej czci i szacunku, jak im  go o p i­
n ia  pow szechna otacza. Zacność o so b is ta , przyw iązanie 
do ziem i o jczy ste j, zachow anie się odpow iednio p o trze ­
bom k ra ju  a w reszcie naukow e z d o ln o śc i, są to tego  
ro d zaju  cnoty i z a s łu g i , k tó rym  n igdy n ie  ub liżam y ; 
owszem  zawsze je  podnosim y, ilekroć m am y słuszne do 
tego  pow ody.

Mimo to  w szakże m usim y w yznać, iż co do kwe- 
sty i języka  po lskiego stoim y na  pewnej i niew zruszonej 
zasadzie, której d la  żadnych względów ubocznych odstę • 
pow ać n ie m ożem y. U w ażając za je d n ą  z p ierw szorzęd­
nych i najw ażniejszych kw ostyi chwili obecnej, jes teśm y  
zdania  : iż k ażdy  nauczyciel polskiego jęz y k a  bez w zglę­
du  na to ,  czy je s t  krajow cem  czy cudzoziem cem , ja k
n iem n ie j n a  to  , do  ja k ie j  ro d o w o śc i n a le ż y , pow in ien
ten  ję z y k  um ieć grun tow nie  i bez om yłek w ykładać. Ż al 
nam  je s t, je ś li nasz zarzu t o om yłki albo  n iedok ładność
trafi człow ieka ze w szystkich innych  w zględów  godnego
czci i szacunku , lecz niem niej p rzeto  m usim y i w ta  
k ich  razach  naszyoh obowiązków dopełn iać  —  i sądzi­
m y, że nadm ieniw szy w wyż w ym ienionym  a rty k u lik u  
po dwa kroć, iż tych nauczycieli nic obwiniam y, bo zo ­
sta li do tych  w ykładów  zmuszeni, daliśm y im obok za­
rzutów  zadośćuczynienie dostatne.

Co się  ty czy  słów „ jedząc chleb  polskiej z iem i14, 
to nie po jm ujem y wcale, ja k  m ógł P rzeg ląd  odn ieść  ich 
znaczenie do ty ch  właśnie nauczycieli. G dyby  by ł P rze ­
g ląd  cały  ten  ustęp  z uw agą przeczy tał, to by łby  n ie
m ógł n ie dostrzedz, że słowa te  odnoszą się w ogólno­
ści do w szystkich n au czycie li, k tó ry ch  w obecnym  s ta ­
n ie rzeczy wziąwszy n a  oko, tru d n o  n ie  pom yśleć  p rzede- 
wszystkiem  o cudzoziem cach W ysnucie  zaś z tych  słów 
k ilku  zarzew ia do waśni narodow ej (!) uw ażać m usim y 
chyba ty lk o  za lapsus calami. M ożem y bowiem  śm iało 
powiedzieć, iż redakeya  „G ło su " pow innaby być wolną 
przynajm niej od takich  za rzu tó w : bo  przecież  jeszcze 
do tąd  pow odu do waśni narodow ej nigdy- nie da ła , i m o­
żem y zapew nić , że pojm ując bardzo  dobrze pow ołanie 
publicznego o rganu  w naszym  k ra ju , n igdy  tak iego  po ­
wodu nie da.

—  Na posiedzeniu  K asyna narodow ego lwowskiego na 
dniu 19. b . m. zrobiono w niosek, aby  zaw iązało się grono 
w celu założen ia  we Lwow ie Nowego K asyna  pod nazwą 
K oła T ow arzyskiego. W niosek  ten pop arty  został przez 
4 0  członków, k tórzy  uprosili zarazem  jed n eg o  z towa- 
rzyszów -sw ych, aby postanow ienie ich zakom unikow ał m ę­
żom  m ającym  zam iar utw orzenia tak iego  K oła.

—  D zisiejsza dowolność pisarzów  naszych co do p i­
sowni spow odow ała redakcyę B iblio teki W arszaw skiej do 
zajęcia  się  w ypracow aniem  grun tow nych  z duchem , n a ­
tu rą  i dziejowym  rozwojem  jęz y k a  zgodnych praw ideł 
ortograficznych, k tó reby  w płynęły  z czasem  na  zaprow a 
dzenie tak  koniczuej pod tym  względem  jednosta jności 
P raw id ła  bowiem  pisow ni ustanow ione przez byłe T ow a­
rzystwo p rzy jac ió ł nauk  p rzeży ły  się  oddaw na, indyw i­
dualne zaś p race  filologów naszych n a  tem  polu nie 
m iały  takiej powagi, j a k ą  ty lko  zbiorowe tru d y  posiadać 
m ogą, a dow olność dzisiejsza w pisow ni by ła  koniecznem  
następstw em  tak iego  stanu  rzeczy. N a  ostatn iem  posie­
dzeniu zw róciła redakeya  uwagę na szerzący się od nie 
dawnego czasu zwyczaj n ieod in ien ian ia  przez przypadki 
i rodzaje im ion w łasnych, k tó re  tym  odm ianom  u legały  
dawniej i u legać  zawsze powinny. Nowy ten  zwyczaj 
je s t  naśladow nictw em  obcych, a  m ianowic Francuzów , że 
jed n ak że  nazw iska tych  osta tn ich  pozostają n ieodm ienne, 
to d la tego, że  się d la  b rak u  stosow nych końców ek wca­
le odm ieniać n ie  mogą. U nas rzecz się m a całkiem  
przeciwnie. M ówimy pan Totocki, pan i Po tocka, p. C hod­
k iew icz, pan i C hodkiew iczow a, p auna  Chodkiewiczówna, 
i odm ieniam y je  przez p rzypadki. D ziś zdarza  się czę­
sto, że im iona w łasne zakończone na  wicz, o, a  itp . u- 
w aźane byw ają za nieodm ienne, i m ówią n iek tó rzy  pani

Chodkiew icz, pan i T arło  itp. Idąc  dalej tą  d rogą u s ły ­
szym y zapew ne i im iona n a  ski lub  ck i, używ ano w ten  
sam  sposób i będziem y słyszeli m ów iących : p an i Potocki, 
p an n a  Z akrzew ski itp . T ak im to  więc i tym podobnym  bar- 
baryzm om  usiłu jąc  zabieżeć, p o d jęła  red ak ey a  B iblioteki 
W arszaw skiej m ozolną lecz w ielkich bez  w ątp ien ia  d la  
jęz y k a  naszego korzyści pracę.

—  N a trzeci konkurs d ram atyczny  w arszaw ski o trzy­
m ano do tychczas—  jak  nam  tam tejsze  dzienniki donoszą 
—  dw adzieścia cztery  sztuk. W ięcej zapraw dę życzyć 
było trudno, pow iada K raszew ski, k tórego dow cipne nad 
tem i sztukam i uw agi podajem y w skrócen iu . N ie  m ieliśm y 
d o tąd  p rzy jem n o śc i, pisze on, og lądać  naw et okładek, 
a le  ze spisu m ożem y przecie  porob ić  pewne ogólne wnio 
ski sta tystyczne, k tó re  n ie są  bez znaczenia. T a k  n a  dwa 
dzieścia i cztery  owoce niwy dram atycznej (sty l u rzędo­
wy) m am y siedm naście wierszem  a siedrn ty lko  prozą, 
co dowodzi najp rzód , że w lite ra tu rze  e lem ent poetyczny 
czy wierszowy (co n ie  jed n o ) przew aża. M ożnaby z tego 
ogrom nie wnioskow ać i w iele o tem  p isać, a le  o d k łada­
my rozpraw ę do czasu, gdy  nam  m ate ry a łu  innego za ­
b rak n ie . Pow tóre  rozm iar sz tuk  idzie  w bardzo  charak ­
terystycznym  p o rz ąd k u ; jed n o ak to w y ch  je s t  cztery, co 
oznacza, że  ty lko  czterech się znalazło tak  niew ątpiących
0 sobie ludzi, iż mimo krótkości sw ych utworów za g o ­
d ne  konkursu  sam i j e  uznali. D o b ra  o sobie opinia 
zm niejsza się w m iarę liczby aktów , boć i rozm iar coś 
znaczy. D w uaktow ych m am y sztuk  siedm , trzyaktow ych 
aż  dziesięć, a le  tu  ju ż  tchu  b rak ło  i czteroaktow ych ty l ­
ko trzy, pięcioaktow ej po starem u ani jed n e j. Z cztero­
aktow ych sz tuk  je s t  dwie wierszem , je d n a  prozą. Same 
ty tu ły  ju ż  coś znaczą •—  w szystkich w ym ieniać tu  nie 
m yślim y wcale, ale  p a rę  w arto. Co m ówicie np. o kom edyi 
a raczej przysłow iu: „C hoćby  koza b ia ła  b y le  posag m iała"?  
J a  p rz y z n a ję , żem tego  przysłow ia n igdy  nie słyszał i 
jed n e j rzeczy w tem  nie rozum ię, dlaczego b ia ła  ? zdaje się 
choćby i c z a rn a , na  jed n o b y  w y sz ło , chyba d la  rym u, 
bo i kom edya wierszem  , a le  w jed n y m  akcie. Inna  
nosi na  czole tę  do rodną  sen teneye : „Z iarno  w ystępku 
w k łos zbrodni w y rasta ."  Co za kw alifikacya do afisza 
p row incyonalnego  tea tru  ! M ożeż być  co wspanialszego
1 logiczniejszego nad  tę  bo tan iczną  geologię , k tóra wy­
stępek  rob i ojcem  zbrodni ? — ja k k b y ś  r z e k ł ,  że z u tra  
p ieniem  rodzi się sm utek  , albo z b u ra k a  cukier (o sta ­
tn ie  m iałoby m inę pozorn ie jsą). J e d n a  kom edya z r, 
15 7 8  je s t  h is to ry czn ą , je d n a  nosi zagadkow e py tan ie , 
d rażn iące  c iekaw ość: „Co się raz  stało  w hotelu  w R a ­
dom iu ? “ A le  po ho telach  tak ie  rzeczy się d z ie ją , że 
aż  strach  p o m y śle ć , co dało  w ą tek  tej sztuce... P rz y ­
pom niaw szy so b ie , jak iem i lichotkam i obarczano poprze­
dn ie  k o n k u rsa , n ie będziem y się  dziw ić tym  sa ty rycz­
nym  uwagom  szanownego au tora .

—  K atarzy n a  d ru g a , w przystępach  chwilowej grzecz 
n o śc i w ielką n a zy w an a , ba ła  się n iezm iernie oświecenia 
n arodu  rosyjskiego- N ie d la  jeg o  k sz ta łc e n ia , ale  d la 
zam ydlen ia  oczu E u ro p y  masz u rządzać  skoły  —  pow ia­
d a ła  ona m inistrow i ośw iecenia. System  tej m onarchini 
u ją ł g łęboko korzenie w Rosyi, p ielęgnow any ja k  najtro- 
s k l iw ie j  p rz e z  j e j  n a s tę p c ó w . rh  j a k i e m ż e  z d u m ie n ie m
wyezytujem y dziś w iadom ość o zaw iązaniu się w P e ­
tersburgu  T ow arzystw a w celu  zaprow adzenia b ibliotek 
n a  ko lejach  że lazn y ch ! Z b ib lio tek  ty ch  będą  mogli 
korzystać  ty lk o  podróżu jący  wagonam i drugiej k lasy . W  
zim ie b ęd ą  w agony opalane kosztem  właścicieli b ib lio ­
tek  , o p ła ta  zaś za m iejsce w wagonie pozostaje taż  sam a.

—  D onosiliśm y w poprzedniej k ronice o sm utnym  
w ypadku w cyrku  A stley. Ofiara lwiej n ied y sk rec y i, 
służący Sm ith  m ia ł b y ć  pochow anym  16 . b . m ,  gdy 
tym czasem  donoszą z L iverpo lu  o innym , choć m niej tra- 
gicznem  w ydarzaniu  w m enażery i. Podczas p rzedstaw ie­
n ia  w łożył stróż  im ieniem  Maccomo rękę  swą w paszczę 
tygrysa . T y g ry s pochw ycił ręk ę  lewą ale w zgo ła  n ie ­
p rzy jaznym  zam iarze. Poczuw szy zęby jego  , p rzygn ió tł 
Maccomo g rzb iet ty g ry sa  p raw y kolanem , a p rę t żelazny 
k la tk i podsunął m iędzy zęby. W idzow ie m niem ali, że to 
wszystko należy  do przedstaw ienia , i dopiero gdy M accamo 
zawołał na  służącego, aby rozpalił żelazo, nastąp ił strach  
i przerażenie . W ie lu  z obecnych zaczęło uciekać, dam y 
pom dlały. Tym czasem  u trzy m ał się Macoamo z dziw ną 
przytom nością um ysłu przeszło  5 m inu t w swej obronnej 
p o zycy i, p a trząc  w oczy zw ierzow i, m e dał mu poznać 
najm niejszem  drgnięciem  b o le ś c i , ja k ie  cierpiał. W reś- 
cie p rzyniesiono razp a lo n e  ż e la z o , k tó re  włożone w p a ­
szczę ty g ry sa  , uwolniło m ężnem u strożow i rękę. Nie 
zważając na  r a n ę , by ł M accam o tegoż wieczora dalej 
czynnym  p rzy  przedstaw ieniu .

—  Ja k o  c u r l  sum  podajem y następujący dokum ent, 
którego o ryg inał złożono w R e d a k c y i:

Zbl: R eg. B. liczb 2 ex 1861.
S n  © t e u e r f a d j e n .

Wit W na P an i E u la lia  Z a to r s k a  w M yczkówie! —
© ic f)a&etl podług rozpoznan ia Gk. powiat, F in an z  Dy- 

rekcyi w S anoku  z dnia 15go W rześn ia  I860  liczb. 7,881 do 
protokołu  liczb. 1.326 w rzeczy  prow izorium  w ysłuchania 
św iadków  ja k o te ż  i do w yroku  przeciw  panu Jan o w i B al 
z Z achocrew ia w zględem  p rzeszkody  posiadłości fo lw arku 
górnego S tachów ka p u tr /e b n e  m arki sztęplow e niedoniesła . — 

9tad) betn proti. ©ffefie bont 9- U b n tn r  1850 § 79 67. 
T . P . 103 IjattC każde.n a rk u sz  p ro tokołu  36 kr. a  w yrok 
1 złr. 25 k r  m ark ą  m iał być zastęp low any . —

ift batjer ju  golge §• tegoż  bteftś Oefe^eS bas trój- 
nasóbfacfje ber nad) Slbfdfiag beS Bcreir entvidyteten ©etrages 
bort od 19 arkuszy  m it 8 ft. 9 fr. W • A. berfjfrjtem ©ebitfjr, 
bafjcr cin © etrag boit 2 -t fl. 27 fr. W . A. einjufjeben.

Jm ć  poni mirb aufgeforbetj, ben erroafjntert ©etrag bon
24 ft. "27 fr. © age! D w adzieścia cz tery  złr. 27 |, r . w . A 
ju r  ungetljeitten § a n b  m it — binnen brnjjig Sagen bon 3 uftef= 
lungbtage an gcrccfinet, bei tu te jszy  Ck. K assie etnjujafjlen, mibri-: 
gcn8 nad) § 60 bed ©efefjeS bom 9. $ .b ru a r  i8 6 0  bie @inbrin= 
gung besfclbeit im (gyecufionsrocge crfolgctt mirb. —

S .  fon. U rząd podatkow y Baligród 
am 29go L istopada i8 6 0 .

S o łtynsk i m. p. Pożakowski m. p. 
O debrano 11. S tyczn ia  1861.

Odpis ten  przez stronę sporządzany  z oryginałem  mi 
okazanym  w rękach  W go A dw okata D ra . Dw orskiego b ęd ą ­
cym niestęplow anym  porów nałem  1 z tym że dosłow nie zgo­
dnym  znalazłem .

P rzem yśl dn ia  t9 .  S tycznia 1861.
Ignacy Frankowski,

(L. S.) c. k. N otarynsz.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
F i rm a :  D. Sp i to .

W rocławska giełda i targ zboża. Sprawozdanie przy­
sięgłych maklerów dnia 18. stycznia 1861. pierwsza 
godz, po poł. Pow ietrze pochmurne rano 1 0 zimna.

P szen ica :  szefel wagi cłowej 84 ft.: b i a ł a  80—93 ir . gro­
szy. (korzec 9 złr. 46 c— 10 złr. 9 c. srebrem); ż ó ł ­
t a  75 90 sr. gr. (korzec 8 złr. 76 c — 10 złr. 6 0 c .sr .)
słaba sprzedaż.

Ż y t o :  szefel w. c. 84 ft. — 6 0 - 6 3  sr. gr. (korzec 7 złr.
32 c. 7 złr. 81 c. sr. słaby popyt.

J ęczm ień  : szefel w . c. 70 ft. b i a ły  50 - 68 sr. gr. (korzae)
6 złr. 14 c — 7 złr. 8 c. s.) żółty 4 6 — 48 najlepszy 64  
sgr. (korzec 6 złr. 25 c .— 6 złr. 66 c. naj. 6 złr. 76 c.)
bez ruchu.

O w ie s :  szefel 51— 33 sr. gr. (korzec 4 złr. 86 c. —  6 złr.
10 c. sr.) sprzedaż łatwa.

T y m o tk a  (Brzanka): cet. 9— 11 tal. (14 złr. 17 e — 17 złr.
33 c.)

G r o c h :  szefel warzywny 6 2 — 66 sr .g r . (korzec 7 złr. 65 c—
7 złr. 95 c. sr.) p a s t e w n y  62— 55 sr. gr.: (korzec 
6 złr. 35 c .— 6 złr. 75 c. s.) niezm ienny.

O lejn e: (Rzepak) szefel 92— 97 sr. g r .; (kor. 11 złr. 7 c. 
— 11 złr. 88 c. sr.) l e t n i e g o  szefel 6 9 — 79 sr. gr. 
tylko dobry towar pokupny.

K o n ic z :  c z e r w o n y  ord. I I 1/ , — 18*/, tal. ś r e d n i  13— 
16'/, tal. d o b r y  do 1 6 ' / , ta l.;  b i a ł y  ord. 1 2 - 1 4  tal. 
ś r e d n i  15— 18 tal. d o b r y  1 8 '/,— 20: d o s k o n a ł y  
do 22 tal. czerwony i b iałego lep. g a t . trzymały się. 

S p irytu s: za 100 kwart (80 mas. w ied.) 2 0 ' / , ,  tal. 32) 
zlr. 30 c. sr.

Kurs lwowski.
D nia 21. stycznia. gotówką

Dukat h o le n d e r s k i .........................wal. austr. 7 zł. — c.
Dukat c e s a r s k i ...................................... .....  „ 7 n 3 ,
Półim peryał zł. rosyjski . . .  „ * 12 „ 19 „
Rubel srebrny rosyjski . . . „ „ 2 „ 33 „
Talar pruski . . . .  . . .  „ „ 2 „ 2 4 „
Polski kurant i pięciozłotów ka „ „ —  „ —  „
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł. . j,ez 87 „ 50 „
A kcye galic. kol. żel. Karola Ludwika ' kupo-155 » —  »
G alicyjskie obligacye indemnizacyjne ( nów 61 „ 50 n
5 %  Pożyczka n a r o d o w a   73 „ 70 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wezli.

D nia 21. stycznia.
Z pożyczki naród, po 6%  za 100 złr. 74 . 60 Metaliki

po 6% za. 100 zł. 63. — po 4 Va% za 100 zlr. — .— ; po
4°/0 za 100 złr. — .— . O b l i g a c y e  i n d e  m n i z  a c y j n e  
N iższej Austryi po 5°/0 za 100 zł. — .— . W ęgier — . Ga- 
licyi — .—  ; Bukowiny — . —  ; Akcye Banku naród, sztuka
722___ ; instytutu kredyt, dla band. i  przem. 1 5 6 .—

L is ty  z a s t a w n e .  Galic. instytutu kred. po 4°/, za 
100 złr. 166.— .

W e x l o w y .  Augsburg za 100 zl. połudn. niem ieck. 
waluty 150.— . .—  Lipsk za 100 talarów — .— . Londyn za 
10 funtów szterl. 150. — . Medyolan zu 100 zł. waluty austr. 
— .— . Paryż za 100 fr. — .— .

K u r s . Dukaty c. m ennicze 7.13. dukaty c. pełnej wagi 
— — . korony — .— . półkorony — .— . Ażio od srebra 150.25.

Przyjechali tio Lwowa.
Dnia 19. stycznia.

H otel rosyjski : P P . X iążę Sanguszko W ładysław z Gu- 
mnisk. Hr. Komorowski Franciszek z Ł uczyc.

Hotel a n g ie lsk i: Kański Kazimierz z H ołotek. Jerio 
Frane. kupiec z Merklowa. Kampel Dawid kupiec z Zalesz­
czyk. Goldenberg Maurycy kupiec z Radymna,

Hotel L a n g : Auer Maurycy kupiec z W iednia. Lidl 
Robert kupiec z Berna. Auerbach Antoni kupiec i  L ipska. 
Dunin J ózef z W adowic. L ew icki Kornel adwok. z Rzeszowa. 
H aller de Hallenburg W ład. z Polanki. Kob Kajetan gen. in­
spektor kolei żelaznej z Przemyśla. Pokiziak Antoni z Mu- 
iy low a.

H otel krakowski: W innicki Ludwik z W ierzbicy. An- 
cuta Jozef z Obiadowa.

Hotel żelazna kolej : Jaworski Józef z Korzelicy- Min- 
kasiewicz M ichał z Mostów w ielkich. Dąbrowski Józef z K *u 
torówki.

Wyjecha l i  ze Lw owa
Dnia 20. stycznia.

Hotel rosyjsk i: Bocheński Józef z Głęboczka. jjr< 
Mier Felix  z Radziechowa. Cielecki W ło d z im ie rz  z Byezko- 
wlec. D ulski Edward z Iław ezy. Hr. W o d z ic k i Ludwik z Ty­

czyna.
H otel europejsk i: W esołow ski Jan adwokat z Z łoczo­

wa. Bocheński A lojzy z O t y n i o w i e c .  Rylski W incenty 7l Za­

górza.
H otel a n g ie ls k i :  K rz y ż a n o w s k i Jan z L ise k . Lowen-

thal M au ry c y  z P a lik o w ie c .

H otel k r a k o w s k i : Ktuaź Puzyna Romuald z  Stryja. 
Szwej k o w sk i Jan z Radnicza.

Dnia 19. i 20. stycznia.

p p .  J a w o rs k i Józ. do Korzelicy. M otyczyński Józ. do Stół- 
pina. M in k u siew icz  Michał do Mostów w ie lk ic h . W a s y lk o  br. 
Sericki A le x a n d e r  do Berhometa. Popowicz D y m itr  do Stro­
j e  s ty je . R n p p a p o r t  Max. do Gałaczu. Mazin Gustaw do  W ie­
dnia. W illaume Karol adjunkt do Janowa. H o rm u z a k i Eudoxy 
do Jas. X iążę Sanguszko W ładysław de B ro d ó w .

Wydawca: Ludwik Skrzyński. Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukami E. Winiarza.


